
Ruszyły prace przy budowie 
stadionu na Pradze

DZIŚ 8 STRON

P raw ie 10-hektarow y teren
położony m iędzy W isłą a A!. 
Zieleniecką, największe w  W ar­
szawie zsypisko gruzów — 
zam ienił się w  ciągu k ilk u  dni 
w  ogromny plac budowy w 
związku z Uchwałą Prezydium 
Rządu z dn. 2 sierpnia o budo­
w ie  na tym  miejscu — Jednego 
z najnowocześniejszych 1 na j­
w iększych w k ra ju  —  stadionu 
sportowego.

W  dn iu  12 sierpnia rozpoczę­
ta tu  pracę potężna koparka 
elektryczna tzw. włókowa, k tó ­
ra  w  ciągu dnia pracy wydobyć

może ponad tysiąc m aześc. zie­
mi.

Oprócz kolosa — ko p a rk i e le k try ­
cznej, p ra cu ją  tu Inne liczne ko­
p a rk i I spycharzk l.

N ieprzerw an ym  etrum lenlem  
p rzy je żd ża ją  tu rów nież co chwila  
z całej W arszaw y samochody cię­
żarow e. tra k to ry  z ogrom nym i 
przyczepam i, w ysypując p raw ie  4 
tys. ton g ruzu  I ziem i dziennie. 
Do końca bież. roku  bedzle tu zw ie ­
zionych ok. 50 tys. wagonów g ru ­
zu I z iem i. Zostanie z tego zbudo. 
w any o lb rzym i nasyp wokół p rz y ­
szłego stadionu.

Jeszcze w tym  roku  p rze w id z ia ­
ne Jest zakończenie robót z iem ­
nych p rzy  budowle stadionu.

Sztan d ar
młodych

Warszawa, sobota 14 sierpnia 1954 r.

Kontrolujemy przebieg odnawiania sal szkolnych

192 (1331) B Cena 20 groszy

Do nowych i  wyremontowanych szkół 
wróci młodzież z wakacji

Wakacje dobiegają końca. ,Tui za kilka dni jak Polska długa 
! szeroka pomkną pociągi wiozące dzieci i młodzież z kolonii 
1 obozów.

W tym czasie, gdy ucznlowe odpoczywają nad morzem, w gó­
rach — we wszystkich szkołach trwa wytężona praca. Zamiast 
gwaru 1 krzyku uczniów, w salach I na korytarzach rozlega sie 
huk młotków, zgrzytanie pił... Z daleka zaś unosi się zapach 
wapna I farby...

Po radosnym wypoczynku w dniu 1 września dzieci i mło­
dzież przystąpią do nauki w nowych i odremontowanych salach.

szkoły w  Cieszynie są już przy­
gotowane na przyjęcie dzieci.Aby na 1 września 

zakończyć wszystkie prace
STALINOGROD (kor. wl.). —
580 szkól 1 przedszkoli woj. 

stalinogrodzklego zostało w  tym 
roku poddanych remontom ka­
p ita lnym .

Pięknie wyremontowane szko­
ły  podstawowe Nr. 13 i 21 w 
Chorzowie, 4 szkoły w Rybniku, 
V szkół w Częstochowie, M yśli- 
nie, B lachowle i Kośmidrach, w 
pow lub lln ieck im  oraz wszystkie

W bieżącym roku woj. «tallno- 
grodzkl* otrzym a 27 nowych szkół 
podstawowych 1 ogólnokształcą­
cych, szczególnie na zaniedbanych  
przez rządy- burżuazyjne obszarach 
wiejskich. M iedzy Innym i buduje  
sle szkoły w Łahodnie, pow. K io  
buck 1 w Rogowie, pow. R ybnik. 
W październiku zakończona będzie 
w Dąbrowie Górniczej budowa n a j­
większej w woj stalinogrodzkim  
szkoły podstawowej o łącznej k u ­
baturze 25 tys. m szeic. Nowe szko­
ły  powstają też we wszystkich 
większych osiedlach mleszkanto- 
wvch. m. In. w Nowych Tychach 
1 Rudzie Śląskiej.

W  osiedlu Rudna w Sosnowcu na
przyjęcie 600 dzieci czeka już no­
w y. piękny gmach z 15 salami w y- j 
kładow ym i oraz pracowniam i fiz y ­
k i. chem ii, biologii i piękna salą 
gimnastyczną wyposażona m. tn. w 
natryski.

Prace przy remontach 1 bu­
dowach nie wszędzie przebiega­
ją  jednak należycie. W Pastwis­
kach Przedsiębiorstwo Budow­
lane z Cieszyna zobowiązało się 
oddać szkolę podstawową do 31 
lipca. a do dziś roboty w ykoń­
czeniowe nie są rozpoczęte. Nie 
zaczęto jeszcze także zakładać 
insta lacji centralnego ogrzewa­
nia. Podobnie sytuacja wygląda 
w Miedźnie i Bojszowie, pow. 
Pszczyna, oraz w Gołonogu.

Za wzór trzeba wziąć pracę 
załogi ZBM-GHwice, która w 
terminie oddała starannie wy­
konaną szkołę dla 600 dzieci w  
Pyskowicach. Na wyróżnienie 
zasługują też Komitety Rodzi­
cielskie w Markowicach, pow. 
Zawiercie i Unikach, pow. Kło-

buck, które w łasnym i s iłam i 
przyczyniły się do term inowego 
wykończenia gmachu. Oddaniu 
w term in ie  niektórych szkół za­
graża jednak brak takich mate­
ria łów  I urządzeń jak  ko tły  cen­
tralnego ogrzewania, dachówki, 
cement. Przedsiębiorstwa w yko ­
nujące prace budowlane 1 re­
montowe oraz w ydzia ły  oświa­
ty  rad narodowych pow inny 
dołożyć wszelkich starań, aby 
na dzień 1 września wszystkie 
zaplanowane prace zostały u- 
kończone, a szkoły oddane m ło­
dzieży w  ja k  najlepszym stanie.

K. T.

W województwie 
olsztyńskim

—  remonty pod znakiem... 
żółwia

O LSZTYN (kor. w!.). W  żół­
w im  tempie przebiegają rem on­
ty kapita lne 1 bieżące w  woj. 
olsztyńskim .

W Szczytnie budowana Jest 
szkolą podstawowa dla 600 dzie­
ci. Prace wykończeniowe nie 
mogą być Jednak dotychczas za­
kończone. bo brak kotłów  do 
centralnego ogrzewania. A bu­
dynek ten jest bardzo potrzeb­
ny, bo ja k  dotąd w  jednym  bu­
dynku, w  w ie lk ie j ciasnocie, 
m ieściły się razem 4 szkoły: 
podstawowa, pedagogiczna, o - 
gólnokształcąca i wieczorowa 
dla pracujących.

Również w  Nidzie roboty m u­
rarsk ie  przy budowie szkoły 
przebiegają bardzo powoli i te r­
m in 15 sierpnia nie będzie do­
trzym any. ponieważ brak tu lu ­
dzi do pracy. B rak też belek, 
których nie dostarczy!v w  te r­
m in ie  zakłady produkcji pomoc­
niczej N r 1 z W olic, woj. k ie­
leckie. O ile szkoła ta nie bę­
dzie wykończona do 1 września.

dzieci będą m usiały chodzić na­
dal do odległych o 5 km Rucian.

Bez -uzasadnionych przyczyn 
MPRB z Braniewa przerwało 
odbudowę sali gimnastycznej w 
Ornecie. W U row ie, gm. Barcze­
wo, pow. Morąg, szkoła m iała 
być gotowa na 15 sierpnia, ale 
n ik t przy n ie j nie pracuje.

Już pól segregatora pl»m nazbt«- 
rało się w W ydział« O iw la ty  PRN  
w sprawie odbudowy Państwowego  
Zakładu W ychowawczego w  K ę trzy ­
nie. Remont prowadzi tam Jut od 
1D52 r. Pow iatowe Przedsiębiorstwo  
Budowlane i m im o ciągłego w yzna­
czania nowych term in ów , nie może 
jakoś zakończy* prac. A tymczasem  
prawie 200 w ychow anków  zakładu  
mieszka w trudnych  w arunkach.

Słabo przebiegają też remon­
ty w szkołach w ie jsk ich  pow. 
Pasłęk i w  gm. Ryn, pow. G i­
życko.

Najwyższy czas zerwać z żół­
wim tempem prac w  woj. o l­
sztyńskim, bo nowy rok szkol­
ny" zaczyna się już za dwa ty ­
godnie. R- 8 .

Warto wziąć przykład...
RZESZÓW (kor. w ł.). W arto 

wziąć przykład z młodzieży 
Państwowego Liceum  Pedagogi­
cznego w  krośn ie , k tó ra  upo­
rządkowała obejście swoje j szko 
ły , przeznaczając na to 2 tys. 
roboczogodzin oraz pomogła ro ­
botnikom pracującym  przy re­
montach szkoły usuwając ze 
strychu i p iw nic 12 ton gruzu. 
Przy remoncie szkoły pomagali 
również uczniowie Państwowego 
Liceum Pedagogicznego w  Le­
żajsku. Uczniowie ci wybudowa­
li boisko do s ia tków ki i koszy­
ków k i oraz nowe skocznie, zaś 
dzieci ze Szkoły Podstawowej 
w Dubiecki) obok pracy przy 
boisku sportowym pomagały 
przy kanalizowaniu szkoły.

T. PAC

WCZASY WĘDROWNE PTTK W  TATRACH

Oto jedna z wielu, wielu tysięcy szkół, które obecnie w  całym kra ju  pieczołowicie przygoto­
wuj ą sie na rozpoczęcie nowego roku szkolnego. Nie szczędzą trudu  malarze Władysław Ja­
worsk i i Kazimierz Kwiatkowski, aby dzieci, które ju t  za kilkanaście dni wypełn ią swym  
gwarem szkołę podstawową w Ostrowcach, pe>w. sochaczewski — zastały wszystko pięknie od­

remontowane.

Już 116 b rygad  górn iczych  
rea lizu je  hasło A . D u rn ia
Do współzawodnictwa pod 

hasłem „C yk l na dobę“ , zain i­
cjowanego przez młodego gór­
n ika  z kopalni „M ysłow ice“ 
A lb ina  Durata, włączyło się iuż 
dotychczas 116 brygad ściano­
wych śląskich kopalń.

W kopalni „Zabrze-Wschód"
hasto Durała realizuje już prze­
szło 2 tys. górników. Wydobyli 
°n i już w pierwszej dekadzie 
brn. 4.679 ton węgla ponad bie­
żące zadania.

Codziennym zamykaniem cy­
k li produkcyjnych na ścianach 
Wyróżniają się również w bieżą, 
cym miesiącu załogi kopalń:

„Z iem ow it", „W anda-Lech", 
„L u d w ik “ , „B y tom “ , „Gen. Za­
wadzki" i innych.

Istn ie ją jednak takie  kopal­
nie, w których hasło Durała nie 
zostało dostatecznie sjoopulary- 
zowane. W w yn iku  tego w w ie­
lu kopalniach plany produkcyj­
ne nie są realizowane, a niedo­
bory, m im o o fia rne j pracy gór­
ników, są już w  pierwszych 
dniach bm. dosyć poważne. Do 
takich należą m. in. kopalnie: 
„W u je k “ , „S ta linogród“ , „W ie ­
czorek". „S iem ianow ice", „M i­
c h a łk o w i« “ , „Sośnica" 1 „M u r- 
ćk i".

Co 1 sek. —  para butów

W IMimyni Targu 
owslafe kombinat skórzany

. . .  n«4«iniA łunn ritlift zaZUflCZYły !

A. Wądziński
po raz drugi wykonał 

zadania planu 6-letniego
Przodujący przykraw ać* ma- 

szjmowy Grudziądzkich Z ak ła ­
dów Przemysłu Gumowego 
A lo jzy W ądziński, w ykona ł po 
raz drugi przypadające nań we­
dług obowiązujących norm za­
dania przewidziane na okres 
sześciu lat. Po raz pierwszy sześć 
norm rocznych w ykona ł on 
22 lipca 1952 r.

„Swoje osiągnięcie —  mówi 
Wądziński —  zawdzięczam 
głównie odpowiedniej organiza­
cji pracy, dzięki której uzysku­
ję średnio 315 proc. normy. 
Moim pragnieniem jest do koń­
ca planu 6-letnlego wykonać po 
raz trzeci przypadające na mnie 
zadania 6 lat".

Drugi w kraju

Wydział pediatrii powstał przy Akademii 
Medycznej we Wrocławiu

Przy Akadem ii Medycznej we 
W rocław iu zorganizowany został 
nowy wydział, k tó ry  w nadcho­
dzącym roku szkolnym rozpocz­
nie kształcenie lekarzy-pedia- 
trów , t j.  specjalistów w  zakre­
sie chorób dziecięcych.

W ydzia ł ped ia trii przy A ka­
dem ii Medycznej we W rocław iu 
jest już drug im  tego typu w

Polsce. Pierwszy . wydział, 
kształcący lekarzy tej specjalno­
ści, czynny jest już od k ilk u  lat 
przy Akadem ii Medycznej w 
Warszawie. Ponadto specjali­
stów chorób dziecięcych kształ­
ci pozostałych 8 akademii me­
dycznych, przy których istnieją 
katedry pediatU i oraz k lin ik i 
pediatryczne.

Ostatnie tygodnie zaznaczyły  się
na budowie kom binatu poważnym
postępem robbt budow lanych. Za­
kończono Już betonowanie p ierw - 
szej p a rtii fundam entów  P°? hal£ 
prod ukcy jn ą  zakładu — buri^ " ek 

i prod ukc ii obuwia o łącznej k u c a ­
na blisko połowę tej ilo - i tu rze  60 tys m sześć. Po potoze- 

. , . n iu ponad 250 m szeic . źelazobe-
łu-wia. jaką wytwarza o- | ,0“ upZespoły robotnicze K raków -

przemysł

szybkim  tempie postępuje 
wa kom binatu skórzanego 
owym Targu, k tó ry  po cał- 
tym uruchom ieniu produko-

I tonu zespoiy “ .
przemysł obuwniczy. j skieqo PŻB przystąpmy do - - -

, , i y j nowama wielkich słupów, na k t .
co sekundę zakład opu- j rych wsp3rta rostank konstrukcj
K0H-/10 ip rln a  nara hu- ńa!i. Jednocześnie rozpoczęły si będzie je d n a  p a ta  du  | in te „ sywne robo ty  p r zyqotowawcz

w re jo n ie  hall n r  II.

Taśma 424 z W Z P O  2

„P oszuku le  się w ysoko­
kw a lifiko w a n ych  b ra ka rzy  
b ranży  odzieżow ej. Zgła­
szać się m ogą ty lk o  po­
w ażni re fle k ta n c i."

Od k ilkunastu  dni taśma ..za­
walona“  jest gotową produkcją 
K ilkase t spodni leży na oknach, 
krzesłach, ponieważ Kontro la 
Techniczna nie sprawdza pro­
d u kc ji i nie można oddać je j do 
magazynu. U trudn ia  to bardzo 
pracę zespołu. W pierwszej de­
kadzie sierpnia taśma oddała 
ty lk o  20 proc. produkcji.

A oto drugie ogłoszenie:

„W ykonam y w w olnych 
chw ilach w szelk ie  ustugl 
k ra w ie ck ie . Taśma 424.“

Krojownia nadal nie dostar­
cza w terminie wykrojów, Co-

opłasza:
o

dziennjTn zjaw iskiem  są na taś­
mie przestoje, z których w  cią­
gu dekady „uzb iera ło  się" k i l ­
kanaście godzin. Przyczyną 
przestojów są także przerwy w  
dostawie prądu. Plan produkcji 
w pierwszej . dekadzie taśma 
wykonała w 103.8 proc., czyli o 
8 proc. m niej niż przewiduje 
zobowiązanie. Te 8 procent moż­
na było wykonać i przekroczyć 
w godzinach postojowych.

Wzywamy więc razem * ze­
społem 424 Kontrole Techniczną, 
elektryków I krojownię:

Poprawcie się! Umożliwcie 
taśmie 424 wykonywanie zobo­
wiązania i równorzędną walkę 
tve współzawodnictwie z zespo­
łem łm. 22 Lipca z ZPO we 
Wrocławiu!

C z w o r a c z k i

w rodzinie lubelskiego
chłopa

L U B L IN  (kor. w ł.). 11 bm. 
w w ie jsk ie j izbie porodowej w 
Trzebieszowie (pow. Luków) 
Regina Izdebska — chłopka ze 
wsi Sokule, gm. Kąkolewnica, 
matka dwóch dziewczynek, u- 
rodzlła czworaczki. Obecna przy 
porodzie położna Ludw ika Ka- 
w ińska odebrała trzech chłop­
czyków. Lekarz, M ichał Dudziń­
ski, wezwany przez jx>łożna 
z Ł u ko w i, zdążył odebrać już 
ty lk o  ’czwarte dziecko — dziew­
czynkę.

Matka czuje się dobrze. Dwo­
je dzieci po urodzeniu ważyło 
po 1,40 kg, następnych d-woje 
1.60 l  1,80 kg. Czworaczki i 
matkę otoczono trosk liw ą  opie­
ką lekarską.

Czworaczki jako pierwszy po­
darunek otrzym ały od stacji 
O p ie k i. nad M atką I Dzieckiem 
oraz Woj. Poradni Ochrony Ma­
cierzyństwa 1 Zdrow ia Dziecka 
po dw ie w yp raw k i.

A.R.

Delegacja polska
na Wszecir/.wiąiknwą Wystawę Rolniczą 

wróciła z Moskwy do kraju
W ARSZAW A. 12 bm. powró­

ciła samolotem z Moskwy do 
W arszawy 10-osobowa delegacja 
polska, która brała udział w uro­
czystym otwarciu Wsz.echzwląz- 
kowej W ystawy Rolniczej w 
Moskwie. Powracającą delegację 
z zastępca członka B iura Poli­
tycznego KC PZPR, m in istrem

PGR — H ila rym  Chełchowsklm 
i członkiem  KC PZPR — m in i­
strem Rolnictwa — Edmundem 
Pszczółkowskim na czele pow i­
ta li na lo tn isku na Okęciu w i­
cem inistrow ie oraz wyżsi urzęd­
n icy M in is terstw a R olnictw a i  
M in is ters tw a PGR.

* m m m m

Wczasy wędrowne są jedną z fo rm  wypoczynku, a zarazem znakomitą okazją do poznania
piękna naszego kraju..

Na zdjęciu: na tarasie schroniska w  dolin ie Chochołowskiej wypoczywają wczasowicze.
Foto W erner (CAF)

Nasze hasło:
Wykonać plan dostaw zboża!

... Jadą irozy ze zbożem
9 ton pięknego ziarna dla 

państwa — oto czym chłopi I 
młodzież zetempowska z Kros­
nowej witają 10-lecte Polski Lu­
dowej...

W Krosnowej zetempowcy 
Banaszczak i Wojciechowski o- 
raz chłopi: Wożniak. Byczkow- 
ski. Świderek, Rosiński, Karwai- 
ski już w 100 proc. wywiązali 
się z obowiązkowych dostaw.

Porwani przykładem  młodzie­

ży z Krosnowej, m łodzież i chło­
pi z gromady Z acyw ilk i i Przy- 
byszyce w  tych dniach zorgani­
zują m anifestacyjne dostawy 
zboża do punktu skupu.

W arto — aby za ich przyk ła ­
dem poszły wszystkie koda ZMP, 
wszystkie gromady w  pow. 
skiern iew ickim .

Korespondent 
HEN RYK K O W A LSK I 

Skierniewice

Prznkład dała młodzież
OPOLE (kor. w!.). W w yn iku  

pomocy młodzieży gromada Po­
pielów odstawiła już 4.809 kg 
zboża dla państwa. W Antonio­
wie, gmina Ozimek, ko ło  ZMP 
zorganizowało brygadę, która 
nawet w  nocy pomaga in dyw i­
dualnym  chlojłom przy młocce.

W gromadzie Siołkowice. gm i­
na Popielów, młodzież zaagito- 
wata rodziców, którzy zespoło­
wo odstaw ili .w  jednym  ty lko  
dniu, 16 ton zboża do punktu 
skupu. W ielu młodych gospoda­
rzy, chłopów' indyw idualnych 
wyw iąza ło się Już z obowiązków 
względem państwa. W groma­
dzie B iestrzynnik 4 zeiempowcy

pierwsi odstaw ili zboże dla pań­
stwa. W rea lizacji obowiązków 
wobec państwa przoduje powiat 
opolski, w  k tó rym  już  ponad 
1700 ro ln ikó w  wykonało cało­
roczny plan dostaw.

Jednak niektóre pow ia ty ja k : 
Głubczyce i N iem odlin pozosta­
ją w tyle. Powodem opóźnień 
m. in. jest to, że w ie lu  ro ln i­
ków nie otrzym ało iesz.cze pla­
nów obowi ązkowwch dostaw.

Dzięki wzmożonej pracy poli­
tycznej Instruktorów Zarządu 
Powiatowego ZM P —- w czasie 
kampanii żniwnej powstało w 
pow. opolskim 5 nowych kół 
ZMP. (W. L.)

P r z e d  t e r m i n o u K )
11 spółdzielni produkcyjnych 

na Lubelszczyźnie przedterm i­
nowo w yw iąza ło się całkow icie 
z obowiązkowych dostaw zboża.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje obywatelska postawa 
członków spółdzielni produk­
cyjnych z Białobrzegów pow. 
Łuków , którzy mając obfite plo­
ny, w yko na li p lany dostaw 
zboża w  190 proc. Również spół­
dzielcy z G ułow a 1 Łysobyk, 
pow. Luków , leżących także w 
re jonie POM Kock — w ykona li 
plany sprzedaży zboża państwu 

| w  150 proc.

W spółdzielni będziemy mieć więcej
dla siebie i dla państwa

Chłopi w (W ęgorku zorganizowali gospodarkę zespołowg
Przodujący chłopi gromady 

Oblęgorek na czele z sołtysem 
gromady —- Drogoszem zorgani­
zowali sjżółdzielnię produkcyjną 
I I I  typu, do które j wstąp iło 31 
chłopów, którzy rozpoczynają 
zespołową gospodarkę na około 
160 ha ziemi.

Do «'stąpienia na drogę go­
spodarki zespołowej zachęciły 
ich osiągnięcia spółdzielni pro­
dukcyjnych, z k tó rym i zaznajo­
m ili się w  czasie wycieczek na 
teren Kielecczyzny oraz w oj 
poznańskiego.

M ów i o tym  m. In. członek 
apółdzielni Józef Nówek: „P o ­
siadam 11 hektarów , wprawdzie 
niebogatej, ziemi. M am  3 kro­

wy, ja łów kę, k ilka  św iń oraz 
konia. Podczas ostatn ie j w y ­
cieczki do spółdzielni produk­
cy jne j w Nieznanowicach zoba­
czyłem pola starannie upraw io­
ne, zboża dorodne, duże stado 
wysokomlecznych krów , sporo 
świń i owiec. Nie mogłem się 
temu nadziw ić, toteż jak w  na­
szej gromadzie zaczęto m ówić 
o spółdzielni, z chęcią zapisałem 
się na członka, bo wiem, te  ra­
zem będziemy m ogli lepie j go­
spodarować i m ieć w ięcej 
wszystkiego dla  siebie 1 dla 
państwa."

Takiego samego zdania ja k  
Nówek są również i inni człon­
kow ie spółdzielni.

Uczestnicy naszego 
konkursu!

Ogłoszony przed półtora 
miesiącem konkurs pod 
nazwą „J A K  Z M IE N IŁ O  
SIĘ MOJE ŻYCIE W POL­
SCE LU DO W EJ" — dobie­
ga końca.

Przez ten okres m ieliście 
możność czytać w  ..Sztan­
darze M łodych" n iektóre z 
nadesłanych do redakcji
wypowiedzi.

Obecnie jury konkursu 
przystąpiło już do oceny li­
stów — wypowiedzi i przy­
znawania nagród za najlep­
sze. YVyniki zostaną ogło­
szone iv „Sztandarze“ w  
najbliższych tygodniach.

DZ IŚ  czytajcie zamiesz­
czony na str, 3-ej arty­

kuł „P R Z E D  Z A K O Ń C Z E ­
N IE M  N A S Z E G O  K O N ­
K U R S U  —  D O K U M E N T Y  
S Z C Z Ę Ś C IA  C Z Y N U  I  R A ­
D O S N E J  M Ł O D O Ś C I.“

Wszystkim uczestnikom 
konkursu serdecznie dzię­
kujemy za wzięcie w  nim 
udziału.
„S Z T A N D A R  M Ł O D Y C H "

Zielone światła na drogach do Kędzierzyna
Na ogromnym obszarze ciągną 

się zabudowania kombinatu che­
micznego w Kędzierzynie. W ciche, 
pogodne dni już z bardzo wielkiej 
odległości słychać przenikliwe bu­
czenie dmuchaw. Zakłady Przemy­
słu Azotowego pracują nieprzerwa­
nie. dostarczając do różnych stron 
naszego kraju tysiące ton nawo­
zów — cennego saletrzaka.

Jeszcze przed kilku laty te rozle­
gle tereny pokrywały zburzone bu­
dynki, poskręcane przez bomby to­
ry kolejowe I oto pracuje już pierw­
szy obiekt powołany do życia 
Uchwałą Rządu z 1948 roku.

Okres budowy obfitował w wiele 
trudnych, nieraz wprost dramatycz­
nych momentów, podczas których 
dziesiątki, t setki ludzi przejawiały 
niezwykłą’ ofiarność i bohaterstwo. 
Szczególnie pełnym napięcia byi 
czas rozruchu pierwszego obiektu 
azotowego. Trudności, a wśród 
nich takie które — zdawałoby się — 
niemożliwe byty do pokonania, ustę- 

. powaty pod na|x>rem ogromnej woii 
i pełnej oddania pracy budowni­
czych Kędzierzyna. Robotnicy pra­
cujący na różnych odcinkach budo­
wy wiedzieli, że szare ziarnka sale- 
trzaku, które sypią się teraz z wie­
ży granuiacyjnej, zaszczepią ziemię 
nową silą, uwielokrotnią jej moc, 
uczynią tany zbóż na naszych po­
lach bujniejszymi.

Na terenach budowy wzniesiono
12 km. stalowych mostów. Ułożono 
ponad 50 km. torów kolejowych.

Do wznoszenia obiektów zużyto 
już 25 tysięcy ton cementu, 40 mi­
lionów cegieł, wydobyto 260 tys. m. 
sześć, gruntu.

Wśród lasów' ziemi opolskiej wy­
rasta z tysięcy ton żelaza i stali po­
tężna budowa, której daleko nie­
pełny obraz dają przytoczone po­
wyżej cyfry.

Przed kilkoma dniami szpalty ga­
zet i komunikaty radiowa przynio­
sły Uchwsłę Prezydium Rządu, ma­
jącą na celu zabezpieczenie wyko­
nania wielkich zadań kędzierzyń­
skiej hudow'y. Uchwala stwierdza, 
że Kędzierzyn to kluczowa pozycja 
naszego budownictwa. Kędzierzyn, 
który wytwarzać ma przeszło poto­
wy produkcji nawozów azotowych 
w kraju, musi stanąć w’ centrum 
uwagi naszej gospodarki narodo­
wej.

Uchwala Prezydium Rządu % 
dnia 5 sierpnia mówi również o oto­
czeniu szczególnie troskliwą opieką 
zatogi Kędzierzyna — oddziału naj­
bardziej wysuniętego na czoło wiat­
ki o wzrost produkcji rolnej, o pod­
niesienie dobrobytu w naszym kra- 
ju.

Na tym odcinku już wiele doko­
nano. Zbudowano 5.000 izb miesz­
kalnych. Co roku przybywa około 
2.000 nowych izb. Założono 2 żłob­
ki, 2. przedszkola, 3 stołówki. Ale 
nie zawsze dzieje się dobrze w kę- 
dzierzyńskim DMR-ze i hotelu ro- 
robotniczym na Korzonku, nie do­
pisuje komunikacja dla robotników

dojeżdżających do pracy, nie najle- 
piej wygląda sprawa zaopatrzenia 
pracowników kombinatu. W osie­
dlach panoszy się nuda, której na 
razie nikt skutecznie nie zapobiega.

Uchwała Rządu przewiduje u- 
sprawmienie komunikacji, oddanie, 
do użytku zatogi kędzierzyńskiej 
jeszcze w bieżącym roku 560 izb 
mieszkalnych, zorganizowanie jesz­
cze w' bieżącym roku zakładu lecz­
niczo-zapobiegawczego, powstanie 
nowej średniej szkoły ogólnokształ­
cącej.

Uchwały II Zjazdu Partii posta­
wiły konkretne, zwuększone zadania 
przed Zakładem Przemysłu Azoto­
wego w Kędzierzynie. Wartość do­
staw nawozów dla rolnictwa pow-in- 
na wzrosnąć w roku 1955 o około 
38 proc. w porównaniu z rokiem 
1953, przy czym wartość dostaw 
nawozów' azotowych wzrośnie o o- 
koło 46 proc. Sam kombinat kędzie- 
rzyński wytwarzać będzie przeszło 
połowę krajowej produkcji nawo­
zów azotowych. Już w bieżącym ro­
ku należy oddać do użytku dalsze 
urządzenia tak, aby w ostatnim ro­
ku planu sześcioletniego zdolność 
produkcyjna Zakładów' wzrosła do 
360 ton amoniaku na dobę, co da 
na dobę 100 ton saletrzaku.

Tak więc, dotychczasowy poziom 
produkcji musi być szybko podnie­
siony. Jest to sprawa nie tylko zało­
gi kombinatu.

Wiele zakładów' pracy, rozsianych 
po całym kraju pracuje dla Kędźie-

rzyna. Hutnicy, którzy wytapiacie 
sta! dla Kędzierzyna, konstrukto­
rzy i budowniczowie maszyn, kole­
jarze, prowadzący transporty dla 
kombinatu — Kędzierzyn to Wasza 
sprawa! Od Was, od Waszego zro­
zumienia, wysiłku, sprawmości i su­
mienności zależy wykonanie zadań 
tej wielkiej budowy socjalizmu

Każda maszyna, każdy agregat, 
każda tona cementu, czy też każdy 
arkusz dokumentacji technicznej 
przeznaczone dla Kędzierzyńskiej 
budowy, są spraw'ą nie cierpiącą 
najmniejszej zwłoki. Żadnych opóź­
nień w dostawach dla Kędzierzyna! 
Ich wykonanie traktować trzeba ia- 
ko pierwszoplanowe. Ze szczególną 
starannością dbać trzeba o jakość 
dostaw i ich sumienne wykonanie.

ZMP-owcy i cała młodzieży tych 
zakładów pracy, musicie głęboko 
przejąć się sprawą terminowości i 
dobrej jakości dostaw dla kombina­
tu. Własnym przykładem musicie 
porwać swoich towarzyszy pracy. 
Przecież Kędzierzyn to jedno z naj­
większych ogniw w dalszym podno­
szeniu dobrobytu, w budowie socja­
listycznej przyszłości naszej Ojczy­
zny — pięknej przyszłości młodzie­
ży. Dlatego wszyscy, którzy pracu­
jecie dla Kędzierzyna, stawajcie do 
zaciętej walki o realizację zadań po­
stawionych przez Partię i Rząd.

Na drogach, które prowadzą do 
Kędzierzyna, niech zapłoną zielone 
światła!

Zielona droga dla Kędzierzyna!
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Gdy
Ostatni« promienie zacho­

dzącego słońca oblewają czer­
wienią pnie sosen i jarzą się 
w szkiełkach, z których praco­
wite ręce zetempowców wy­
konały godło ZMP. Sztandar 
na maszcie zwisa nierucho­
mo, bo przedwieczorna go­
dzina jest cicha i bezwietrz­
na. Godło ZMP i sztandar tak 
Jasno tłumaczą czemu służy 
ta niewielka przestrzeń od­
dzielona od reszty lasu żer­
dziowym płotkiem, że stojąca 
w rogu tablica z napisem 
„Świetlica letnia koła ZMP 
w Sreniawie“  nie mówi nic 
nowego. Kolisto otaczają go­
dło wykopane w -ziemi loże 
z siedzeniami, wyłożonymi 
miękkim zielonym pluszem 
mchu. Ale najpiękniejszy w 
tej świetlicy jest sufit. Różo­
wy o zachodzie słońca, zdo­
biony subtelną czarną koron­
ką sosnowych gałęzi.

Powoli napełnia się letnia 
świetlica śreniawskiego ko­
ła. Chłopcy i dziewczęta sia­
dają w loży i gawędząc bez­
trosko czekają na pozosta­
łych. Tygodniowe zebrania 
kola ZMP w Sreniawie nie 
mają oznaczonej godziny. Po 
prostu, kiedy zapada zmierzch 
zetempowcy kończą pracę w 
swoich gospodarstwach i 
przychodzą do letniej świet­
licy. Omawia się na tych ze­
braniach wszystkie prace wy­
konane przez koło ZMP w ub. 
tygodniu i ustala plan zajęć 
na tydzień następny. Spró-

treniawą zabłysną gwiazdy

4 nowe filmy 
na ekranach

Począwszy od 15 sierpnia br. 
wejdzie  na ekrany szereg in ­
teresujących film ó w .

Produkcję radziecką repre­
zentować będą f ilm y : „A m b i­
cje m łodości“  —  z życia m ło­
dzieży w  szkole kadetów oraz 
„M ałżeństw o Kreczyńskiego“ — 
« film ow any spektakl M oskiew­
skiego Teatru Dramatycznego 
im . A. Puszkina, według sztu­
k i A . W. Suchowo-Kobylina.

Z  f ilm ó w  p rodukc ji czecho­
s łow ackie j wejdzie na ekrany 
f i lm  „Czarne korytarze“ . T re ­
ścią tego film u  jest wa lka, ja ­
ka toczy się w  kopaln i węgla 
o współzawodnictwo pracy — 
w a lka, k tó ra  stopniowo łączy 
załogę kopaln i w  zw arty, św ia­
domy swych celów ko lektyw .

U jrzym y również h induski 
f i lm  pt. „B ab la “  z życia pro­
le ta ria tu  hinduskiego,

Coraz więcej kin 
na wsi kieleckiej
W  woj. k ie leck im  oddano o- 

statn io do użytku 2 nowe kina 
stałe: w  spółdzielni p rodukcy j­
ne j Konieczno, gm. Włoszczo­
wa oraz w  C hm ie ln iku , pow. 
Busko. Obecnie w wojewódz­
tw ie  tym  czynnych jest 80 
w ie jsk ich  k in  stałych, 26 kin  
m ie jsk ich oraz 3 kina zw iąz­
kowe: w  K ie lcach, Staracho­
w icach i Skarżysku. Poza tym  
czynne są 53 kina półstałe, ru ­
chome oraz instruktażow o-o- 
światowe. Do końca br. miesz­
kańcy wsi woj. kieleckiego o- 
trzym a ją  6 dalszych stałych 
k in . M. in. w  POM Fałków, 
pow. Końskie i w POM Dani- 
szów, pow. Starachowice.

bujmy odtworzyć treść ostat­
niego zebrania i w nim, jak 
w zwierciadle, zobaczyć buj­
ne życie młodzieży ze Srenia-
wy.

Żniwne zobowiązania 
wykonaliśmy

Dyskusja nad przebiegiem 
żniw jest ożywiona. Każdy 
zetempowiec ma na ten temat 
wieie do powiedzenia. Jasne 
giosy wsiąkają w mrok ciep­
łej sierpniowej nocy i w baś­
niowym otoczeniu układa się 
najpiękniejsze opowiadanie o 
młodości, która radośnie bie­
rze na swe barki odpowie­
dzialność za losy ojczyzny.

— W GOM-ie stoją lśnią­
ce, gotowe do pracy, maszyny 
żniwne. Zetempowcy ogląda­
ją dokładnie każdą z nich. 
Są zadowoleni. Będzie z czym 
stanąć przed falującym mo­
rzem kłosów. — Gutowski 
uśmiecha się do myśli o uda­
nych żniwach.

•— W kilka dni później ze­
tempowcy ze Sreniawy spo­
tykają w Przecławicach na 
moście chłopa, który klnąc 
popędza konia ciągnącego po­
psutą snopowiązałkę. Krótka 
rozmowa wyjaśnia wszystko.

— Gdzie wieziecie tę ma­
szynę — pyta jeden z zetem­
powców.

— A do GOM-u, diabli by 
wzięli taką robotę. Dali w 
GOM-ie dla Karolewa tę ma­
szynę. Wieie było z tego ra­
dości, że zboże szybciej się 
zbierze. Ledwiem na pole wy­
jechał, a grabie poszły do 
dołu i ani je rusz. Wiozę ma­
szynę z powrotem do GOM-u. 
Może ją naprawią.

Chłopcy dokładnie obejrzeli 
narowną maszynę.

— No tak — buksiki w 
główkach targańca popękały.
I trzeba będzie dać nowe.

Zaalarmowany przez zetem­
powców kierownik GOM-u, 
bezradnie rozłożył ręce: —- 
Nie mam zapasowych buksi- 
ków, trzeba będzie maszynę 
wycofać z pracy.

To łatwe rozwiązanie nie 
dogadzało zetempowcom. Idzi­
kowski powiadomił Powiato­
wy Komitet Partii o awarii, 
jakiej uległa snopowiązałka 
i w parę godzin później przy­
były z zapasowymi buksika- 
mi mechanik POM-u usunął 
defekt. Jeszcze jedno spojrze­
nie na maszynę, która pewnie 
wgłębia się w ruchomą ścianę 
żyła i chłopcy idą dalej.

Gomowska maszyna na 
chłopskim polu to symbol ser- 
decznej opieki Państwa. Przy­
śpiesza ona i ułatwia pracę, 
pomaga i wyręcza człowieka 
w ciężkiej harówce. Ale nie 
może go całkowicie zastąpić. 
Nie wystarczy na pole wdo­
wy Swidzińskiej wprowadzić 
żniwną maszynę, trzeba tą 
maszyną pokierować. Trzeba 
bv młode dziewczęce i chło­
pięce ręce przejęły część tru ­
du zbyt obciążającego wdo­
wie barki. Zetempowcy ze 
Sreniawy wypełnili radosnym 
śmiechem niewielkie pole wdo­
wy. Szybko dokonali sprzętu 
zbóż.

U sąsiadów Franciszka Cie- 
pieniaka bez przeszkód bieg! 
wzrok po niskiej klującej 
szczotce rżyska i zatrzymywał 
się dopiero na Ciepienfako-. 
wym polu, zdziwiony wido­
kiem złotego łanu zboża.

— Żniwa u Ciepieniaka nie 
są prywatną sprawą. Zboże 
z jego pola sycić będzie tak­
że innych obywateli — orze­

k li chłopcy ze śreniawskiego 
ZMP. I stanąwszy przed Cie- 
pieniakiem przypomnieli: są- 
siedzie kosić już czas. — A 
co was moje żniwa obchodzą 
— odburknął Ciepieniak nie- 
przyjaźnie. — A obchodzą, 
bośmy postanowili nie dopuścić 
do zmarnowania żadnego kło- 
ska, a wy nam wypełnienie 
naszego zetempowskiego zo­
bowiązania chcecie utrudnić.

Nazajutrz z chrzęstem kła­
dły się kosy na polu Ciepie­
niaka i wkrótce upodobniło się 
ono do pól innych mieszkań­
ców Sreniawy.

— Wiele kłopotu ze żniwa­
mi miała spółdzielnia produk­
cyjna w Załężu Dużyjn. Te­
goroczna kapryśna pogoda 
wymagała sprawnego sprzętu 
zbóż, a niewielka ilość rąk 
do pracy nie mogła podołać 
robocie. Dowiedzieli się o tym 
zetempowcy ze Sreniawy i 
wesołą gromadą udali się do 
Załęża. Spółdzielcy powitali 
taką pomoc radośnie. Przy­
dzielono ich do układania 
stert. Trudno byłoby powie­
dzieć kto przodował w tej 
pracy. Kazimierz Stępniak 
czy Andrzej Gutowski, Ma­
rian Stępniak czy któryś 
z dwu Tadeuszów: Źiarkowski 
czy Komisarczyk. Wszyscy 
pracowali gorliwie i z zapa­
łem. Ale osobna wzmianka 
należy się dwóm z tfej dobra­
nej grupy: Kazikowi Małec­
kiemu i Józefowi Idzikow­
skiemu. Kazik jest najmłod­
szy w kole. Chłopiec szczup­
ły ale zawsze dorównuje 
w pracy swoim starszym to­
warzyszom. I przy układaniu 
zboża w sterty chociaż pot 
zalewał mu oczy nie pozosta­
wał w tyle. Wytrzymywał 
tempo pracy narzucone przez 
starszych 1 silniejszych.

Idzikowski z dwóch powo­
dów upamiętnił się spółdziel­
com. I o tym także opowie­
my.

sobie tego sztukmistrz. U stóp 
sterty rozległy się głosy po­
dziwu.

— Olaboga, wszystkim
ludziom będę opowiadała, że 
na świecie drugiego takiego 
nie ma — wołała z podziwem 
kobieta.—A to ci spryciarz— 
stwierdził ktoś inny. Nawo­
ływani z dala inni spółdziel­
cy biegli szybko, aby nie 
utracić tego niezwykłego w i­
dowiska. Zetempowska sterta 
stała się doskonałym podium 
dla Idzikowskiego. Wszyscy 
śmiali się i bawili serdecznie.

Skup zaniedbany

Trzeba je j pomóc

Wesoła robota przy ster­
tach .przyciągała oczy jadą­
cych drogą. Z zazdrością i 
smutkiem popatrzyła na 
chłopców, ze swojego siedze­
nia na wozie, służąca miej­
scowego kułaka. Mimo woli 
pohamowała bieg koni.

Cożeś się tak zagapiła po­
pędź konie, bo czasu nie ma 
na wypatrywanie diabli wie­
dzą czego — usłyszała gder­
liwy glos rozpartego na ty l­
nym siedzeniu chłopa.

Dziewczyna okryła zwilgot­
niałe oczy powiekami i szar­
pnęła lejce. Wóz zaturkotat 
gwałtownie i jeszcze przez 
chwilę miała służąca kułaka 
pod powiekami obraz weso­
łych równieśników w zetem- 
powskich koszulkach. Oczy 
zetempowców także pobiegły 
ża znikającym wozem. — Mu­
simy się nią zająć — powie­
dział jeden z nich, wyraża­
jąc myśl wszystkich.

Niespostrzeżenie zbliżała 
się pora przerwy obiadowej. 
Spótdzjficv otoczyli zetem- 
powską stertę, aby pogwarzyć 
z chłopcami. Wtedy właśnie 
zarobi! sobie, obok dobrej pra­
cy, na stawę w Załężu Dużym 
— Idzikowski. Idzikowski 
pracował przy układaniu ster­
ty na samej górze. Nie scho­
dząc ze sterty, wciągnął dra­
binę na wierzch i bez więk­
szego trudu postawi! ją sobie 
na brodzie. Drabina stanęła 
nieruchomo tak, jak życzył

— Mamy wprawdzie dość
duże osiągnięcia w akcji 
żniwnej, ale planowy skup 
zaniedbaliśmy — mówi tow. 
Idzikowski.

Nie wszyscy się z nim zga­
dzają: — Jak to zaniedbali­
śmy, a 14 błyskawic i gazetek 
wywieszonych we wszystkich 
punktach skupu mleka? 
Wszystkie one przecież pięt­
nowały ociągających się z do­
stawami.

— I rezultaty tej roboty
były-

— Pamiętasz jak do Pre­
zydium Gminnej Rady Naro­
dowej przychodzili z prośba­
mi zalegający, aby skreślić 
ich nazwiska z błyskawic. 
Przyrzekli, że w najbliższym 
czasie postarają się uregulo­
wać wszelkie zaległości.

— Stanisław Wojtczak z 
Cychr zapewniał, że za kilka 
dni dostawi świnię na punkt 
skupu. Chciałby bowiem, aby 
tucznik jego osiągnął wagę 
ekstra klasy, a do tego brak 
mu jeszcze 10 kg. Niech mu 
uwierzą, że dostawi tucznika 
po uzyskaniu tej wagi i na­
tychmiast skreślą jego nazwi­
sko z listy zalegających w do­
stawach mięsnych. Nie honor 
dla niego wisieć na gromadz­
kiej gazetce.

— A Helena Janota z Przy- 
kor?

— Nie wyliczajcie — śmie­
je się kol. Wiesław Grzejsz- 
czyk pracujący w Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
— przecież i tak wszystkich 
nie wyliczycie.

— No tak, jeżeli chodzi 
o skup mleka i żywca to zro­
biliśmy niemałą robotę, ale 
z propagandą skupu zboża 
jest u nas zupełnie źle.

— Prawda, prawda— ode­
zwało się kilka głosów.

— Musimy zająć się szyb­
ko omtotami i realizacją pla­
nu skupu zboża.

— Ja podaję projekt, aby­
śmy w najbliższą sobotę po­
szli do spółdzielni produkcyj­
nej w Załężu Dużym i pomo­
gli spółdzielcom w omłotach.

W mroku nocy rozlegają 
się glosy aprobaty: — słusz­
nie, dobrze, doskonale W i­
dać, że praca w spółdzielni 
cieszy się dużym powodze­
niem i zaraz padają nazwiska 
ochotników: Idzikowski, obaj 
Stępniakowie, Grzejszczvków- 
na, Gutowski, Małecki, 
Grzejszczyk, Byrski, Lubo­
wiecki. A Tadek Kurowski za­
pewnia- „jeżeli tylko będę 
mógt, pójdę z wami także“ . 
Tadkowi trudniej jest niż in­
nym oderwać się na cały 
dzień od 7-hektarowej gospo­
darki, 1)0 chociaż ma rodzi­
ców, ale faktycznym gospo­
darzem jest on. Tadek kocha 
swoją pracę i myśli o lep­
szym, racjonalniejszym wyko­

rzystaniu wszystkich możli­
wości gospodarstwa. W lot 
chwyta każdą agro- czy zoo­
techniczną nowinkę i zastana­
wia się głośno: — Czy w mo­
jej gospodarce dałoby się to 
wprowadzić. Teraz myśli jak 
zorganizować sobie pracę, 
aby w wyprawie do spółdziel­
ni wziąć udział, i aby gospo­
darka na tym nie ucierpiała.

— Ale to nie wszystko, co 
mamy do zrobienia. Trzeba 
dowiedzieć się w Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej, 
czy nasza gmina wykonuje 
plan skupu. W każdej wsi w i­
sieć będzie błyskawica z na­
zwiskami ociągających się.

_ — A ja myślę — mówi ja ­
kiś głos w ciemności — że 
trzeba by przejść do tych za­
legających z dostawą zboża, 
dowiedzieć się dlaczego zale­
gają, porozmawiać z nimi.

— Ee, dużo takim gada­
niem zrobisz. Błyskawica to 
jest sposób. Wyjątkowo tylko 
zdarzy się taki, który sięgnie 
zawstydzi zobaczywszy swoje 
nazwisko na czarnej liście.

— Błyskawice dają rezul­
taty, ale nie mogą być jedy­
nym sposobem naszego od­
działywania na wieś. Musimy 
prowadzić wszechstronną pra­
cę propagandową, zwłaszcza, 
że wykonanie planów skupu 
to nie jest wszystko. My chce­
my, aby chłop wiedział dla­
czego terminowo powinien 
wykonywać te plany.

— Słuchajcie, a może by 
zorganizować dostawy zbio­
rowe.

— U nas ze zorganizowa­
niem dostaw zbiorowych bę­
dzie dużo trudności. Ludzie 
jeszcze nie są przyzwyczaje­
ni.

— A pomyślcie, ile korzyści 
dafoby zbiorowe odstawienie 
zboża.

— Nie trzeba by było zsy­
pywać zboża do magazynu, 
tylko można by ładować je 
wprost do podstawionych wa­
gonów. Dałoby to dużą osz­
czędność w kosztach trans- 
sportu.

— Można by omówić z 
Gminną Spółdzielnią, aby 
przygotowała na dzień zbio­
rowej dostawy odpowiednie 
ilości węgla i paszy treściwej, 
które należą się chłopom za 
ponadplanowe dostawy żyw­
ca i mleka, tak aby nikt, kto 
powiezie zboże, nie wracał 
z pustym wozem do domu.

— GS mógłby obck punktu 
skupu postawić kioski i stra­
gany z różnymi potrzebnymi 
chłopu materiałami, aby po 
otrzymaniu pieniędzy za zbo­
że każdy mógt. kupić sobie 
potrzebne przedmioty.

— I plan można by wyko­
nać szybko i w terminie.

— No więc będziemy orga­
nizować zbiorową dostawę, 
taką z muzyką, transparenta­
mi, w zetempowskich koszul­
kach i czerwonych krawatach.

— Od jutra bierzemy się do 
roboty.

W nikłym świetle zapałki 
zegarek wskazuje godzinę 23 
cią. Zebranie skończone, ale

Od zespołu amatorskiego 
do Teatru Ziemi Lubuskiej
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ciepły wieczór urzeka i nikt 
nie powstaje z miejsca. Ktoś 
zaczyna śpiewać „samotną 
harmonię“ . Po chwili chór 
młodych głosów podejmuje 
słowa piosenki i po cichym 
tajemniczym lesie płynie me 
iodia pełna młodzieńczej tę­
sknoty.

H. DUDOWA

sman w  komedii muzycznej „Bosman z Bajici“ . 
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Na początku była  „Reduta“  fm E m m m - i  i  
1 k ilk u  zapaleńców z „P o lsk ie j 
W etny“ . C iekaw i to b y li lu ­
dzie. ci p ierw si entuzjaści 
Melpomeny w  Zielonej Górze,
E le k tryk  i księgowy, k ie row ­
n ik  działu zakupów, k ilk u  
urzędn ików  i „zabłąkany 
przypadkiem “  kolejarz. Prze­
ważała młodzież. Zanim  stwo­
rzy li swój am atorski teatrzyk, 
pokonać m usie li tysiące tru d ­
ności. Z doby li wreszcie salę 
kinową, gdzie można by ło  w y­
stąpić, a w kró tce  potem —  ser­
ca zielonogórzan.

Do zespołu zaczęli przyby­
wać zawodowi aktorzy — z 
tea trów  dram atycznych, z 
estrady, z „A rto su “ . A m ator­
ska „Reduta“  wyrosła w  Teatr 
Z iem i Lubuskie j. Najm łodsze 
m iasto wojewódzkie w  Polsce 
wzbogaciło się o pierwszy sta­
ły . zawodowy teatr. I  ten w ła ­
śnie tea tr stał się wkrótce 
oczkiem w  głow ie całej Z ie­
lonej Góry.

Jeśli opowiedzieć całą tę h i­
storię od końca, to wyglądała 
ona m nie j w ięcej tak : Każdy, 
kto  przyjeżdżał do Z ie lonej 
G óry w  końcu lipca i na po­
czątku sierpnia, zdum iony za- Młoda aktorka, zetempówka KazimAera Nogajówna jako  bo*

do teatru . Na rogu Świerczew­
skiego, na Żeromskiego. na 
S ta lina przygodnych przechod­
n iów  nagabywano co krok  
p raw ie : nie m ają państwo 
przypadkiem  zbędnego b iletu?
W ydawać się mogło, że przy­
jecha ł tu ta j na k ilk a  dn i co 
na jm n ie j T eatr M a ły  z 
M oskw y 1 cala Zielona Góra 
nagle {»stanow iła  znaleźć się 
w  teatrze.

T ak w yg ląda ł tea tra lny  „se­
zon ogórkowy“  w  Zielonej 
Górze. A  przyczyną wszyst­
kiego b y ł przegląd repertuaru 
I  półrocza 1954 r., zorganizo­
w any z in ic ja ty w y  dyrektora 
tea tru  i jednocześnie jego 
k ie row n ika  artystycznego Z b i­
gniewa Koczanowicza. Reper­
tua r różnorodny i szeroki, ja ­
k im  nie każdy tea tr w  Polsce 
m ógłby się poszczycić w  tak  
k ró tk im  czasie: „D am y i  Huza- 
r y “  F redry , „O kno w  le­
sie“  radzieckich dram aturgów  
Rachmanowa i Ryssa, „Panna 
M aliczewska“  G abrie li Zapol­
sk ie j i „Szczęście F ran ia“  Pe- 
rzyńskiego, nowa sztuka 
K. Korcellego „Dom  na T w ar­
de j“ , Jurandota „T ak ie  czasy“  
i komedia muzyczna Długosza 
i Maszewskiego „Bosman z 
„B a jk i“ .

Na przegląd sezonu, k tó ry  
by ł zarazem przeglądem do­
robku młodego teatru, przy­
b y li zaproszeni goście z W ar­
szawy i Poznania, ze S talino-

jeszeże dając ocenę swym u lu ­
bieńcom. Charakterystyczny 
szczegół: tea tr w p row adził na 
okres trw an ia  przeglądu spe­
cja lne karnecik i abonamento­

wi oto dyrektor młodziutkiego  
teatru, Zbigniew Koczanowicz, 
jako K orbu t  w sztuce K o r ­
cellego „Dom  na Twarde j" ,

we na wszystkie dziewięć 
przedstawień za zaledwie 
29 złotych. Rozsprzedano po- 
na 1 600 takich karnecików  — 
ty lu  znalazło się am atorów 
obejrzenia wszystkich sztuk 
nowego repertuaru Teatru Zie­
m i Lubuskie j. Do kasy tea tru  
przekazano zaledwie 69 b ile tów

I  jeszcze dwie sy lwetk i ak to rów  Teatru Z iem i L u b u s k ie ] . 
Zazisław N ow ick i i  Elżbieta Pasierbówna w  sztuce Perzuń-  
sktego „Szczęście Frania".

W szystkie zdjęcia w ykonał A . J E S M O N T O W IC Z

do 39 miast, miasteczek, osied­
li,  dużych wsi i  PGR-ów wo­
jewództwa, docierały nawet na 
teren sąsiedniego wojewódz­
twa wrocławskiego: do Legni­
cy. Zgorzelca. Bolesławca. N ie­
kiedy występować trzeba było 
w  bardzo trudnych warunkach. 
B y ło  zimno i ciemno, brudne 
i nie nadające się do wystąp ień 
sale. by ły  deszcze i słoty, b y ły  
nawet przeziębienia artystów . 
A m im o wszystko jeździli i  
nadal jeżdżą, ponieważ setki 1 
tysiące ludzi w  terenie czeka­
ją  na ich przyjazd.

A rtyśc i tea tru  występują..« 
i uczą się. N iektórzy z nich« 
ja k  Cynarski, dawny pracow­
n ik  „P o lsk ie j W ełny“ , zdali ju t  
egzaminy eksternistyczne w  
K rakow ie . W tym  roku jesz­
cze k ilka  osób stanie do egza­
m inów  aktorskich. M łodzi, 
am b itn i aktorzy pracują w ie le  
nad sobą, przychodzą na spe 
cja lne zajęcia niedzielne pod 
k ie row n ic tw em  dyrekto ra  K o­
czanowicza — byłego reżyser«, 
i a rtys ty  Teatru Nowej W ar­
szawy, k tó ry  teraz bez reszty 
poświęcił się Z ie lonej Górze.

Nie brak także m łodzieży 
wśród personelu technicznego. 
Jedna z dw u brygad technicz­
nych —  to zetempowska b ry ­
gada Cieniaka.

W teatrze is tn ie je  koło ZM P, 
do którego należą m łodzi a r­
tyści i obsługa techniczna. 
Przewodniczącym koła jest 
m łody akto r, kolega Jerzy 
Próehnicki.

Dumą teatru  jest g łów ny 
e le k tryk  W ładysław  Lisowski. 
Z w ą z a ł się on z zespołem 
tea tra lnym  za czasów „Redu­
ty *. Z ostaw ił debrze p łatną 
posadę w  „P o lsk ie j W ełn ie“  i 
przeszedł do Teatru Z iem i Lu ­
buskie j, nie zważając na to, 
że zarobek będzie m ia ł tu ta j 
nizszy. Tow. L isow ski w yb ra­
ny  został sekretarzem organi­
zacji pa rty jne j teatru.

T ak w ięc Z ielona Góra ma 
wreszcie swój teatr, z którego 
jest dumna i k tó rym  się szczy­
ci. Z zadowoleniem m ów i się 
w  mieście o m tjącym  wkró tce 
nastąpić upaństwow ieniu Tea­
tru  Z iem i Lubuskie j, k tó ry  w  
c h w ili obecnej subwencjono­
w any jest jeszcze przez Cen-

grodu, W rocław ia i Białego- dla w o lne i rozsDrzedaży <tHd chwPa , ,^ aI z?d te a tró w . Z
la c tin  DePeT  \  HSty igratU:  ™  wszyscyr S f m o g yii zna
lacyjne nadeszły z innych leż- się na salt. A przecież w  otworzą się n.Twe perspekty-

cli,fu  , , 1 i ,ÓIr >cza te8° roku T eatr w kroczył na dobra
spektakle Teatru Z iem i Lu - drogę i n iew ą tp liw ie  przy w v-
qnnnńe\ „ M ° ^ Zał0 juŻ ° k ° ł °  t^ onej P™cy osiągnie w ie leJO.000 w idzów ! sukcesów

Nie ty lk o  Z ielona Góra zna ’ n  n in o n / S K i
1 lub i swój m iody teatr. E k i- Zielona a l r a

m iast od pracow ników  sztuki, 
reżyserów, działaczy tea tra l­
nych, pisarzy. A le  przede 
wszystkim  nie zaw iodła w i­
downia. Sala przez cały czas 
była pełna, publiczność reago-

B B
SAM O CHÓ D w a rkną ł 

k ilk a  razy rozpacz­
liw ie , poderwał się 
do skoku raz i d rug i 
i ucichł, przechylając 
się bezsilnie na lew y 

bok. Lepkie, g lin iaste bioto 
sięgało maski i wpełzło na sto­
pień. Towarzysz L i był niepo­
cieszony; lu b ił, żeby wszystko 
szło sprawnie i zgodnie z p la­
nem. Żenowało go 'o, że wios­
ną są w  Korei roztopy 1 że 
podm iejskie dróżki są trudne 
do przebycia.

— W szystkie drogi prowadzą 
do celu —  starałam  się go roz­
chm urzyć — a ju ż  na pewno w 
K ore i w szystkie drogi pro­
wadzą do kole jarzy.

Podmiejska droga, lśniąca 
tłustą gładzią wiosennego bło­
ta, k tórą szliśmy teraz na spo­
tkan ie  z phen iańskim i ko le ja­
rzam i, zaczęła się w łaściw ie w  
le tn ią  noc 1953 roku, k iedy 
nasz pociąg w toczył się na 
most na Jału. pierwszej rzece, 
k tóra m ia ła  już  swoje koreań­
skie im ię: Am nokgan. Przez ' 
trzy  doby to ry  wśród le jów  
bombowych prow adziły  nas na 
po łudnie ku l in ii dem arkacyj- 
n e j: każąc myśleć o ludziach 
jeżdżących tym i to ram i w  
straszne, wojenne noce.

K ilk a  m iesięcy później 
w racając codziennie o zm ro­
ku do M aram u, przecinaliśm y 
naszym „gazik iem “  wysoki na­
syp niechronionego przejazdu 
kolejowego. Nieoceniony kie­
rowca, sierżant Białas, bar­
dzo nie lu b ił tego „dz ik iego“  
przejazdu. Opowiedzia ł m i 
przy te j okazji niezliczone ilo ­
ści. k rew  w  żyłach mrożących, 
h is to rii o tragicznych wypad­
kach na przejazdach ko le jo­

wych. Rzeczywiście na m aram - 
skim  torze często nocą, znie­
nacka po jaw ia ły  się tuż obok 
w idm ow e św ia tła  rozpędzonej 
lokom otyw y, czarna długa sy l­
w etka przem ykała ja k  zjawa 
i po c h w ili ty lk o  n iknący po­
szum dobiegał z pobliskiego 
tunelu. Dopóki nie poznałam 
Han Nam Suma i L im  Czun E, 
b y ły  to ty lk o  zw ykle  nocne po­
ciągi. niebezpieczne na niechro­
n ionym  przejeździe. Od tego 
dnia, k iedy rozkraczony w  bło 
cie samochód czekał d ług ie go­
dz iny na nasz pow ró t ze 
spotkania z ko le ja rzam i okrę­
gu pheniańskiego. nie można 
było  nie wspomnieć w patrzo­
nych w  noc oczu Hana, okolo­
nych prom ien istą  siateczką n i­
gdy nie n iknących zmarszczek 
i dziewczęcej g łow y L im  po­
chylonej nad m ikrofonem .

20 sierpn ia 1950 roku Han 
Nam  Sum, m aszynista m ło­
dzieżowej brygady z S ynhotl, 
dostał pierwszy rozkaz bo jo­
w y : poprowadzić na fro n t 
transport b ron i 1 am un ic ji. 
Jeździło się w tedy Już ty lko  
nocami. W  m roku  ła tw ie j 
uchronić transport przed bom­
bami. W yruszały w ięc w  ciem­
ność nieoświetlone pociągi- 
w idm a nawołujące się gw izd­
kam i, przem ykające od tunelu 
do tunelu z bezcennymi ładun­
kam i, na k tó re  czekał fron t. 
Nad toram i w y ły  dniem  i no­
cą am erykańskie bombowce 
p lu jąc  żelazem 1 napalmem, 
kalecząc szyny 1 mosty, polu­
jąc na najcenniejszy łup : 
transport dla fron tu . Jeszcze 
nie zacichał Jęk odla tu jących 
maszyn, gdy z row ów  i grot 
skalnych w yb iega li ludzie, set­
k i ludz i-lekarzy torów , by le­
czyć zran ioną drogę. Znów a

tunelów  w ysuw ały się czarne 
węże i naw ołu jąc się gw izdka­
m i party  na południe;

16 wagonów Hana wróg w y ­
pa trzy ł niedaleko Kaesongu. 
Serie w ybuchów  zaczęły gonić 
ucieka jący pociąg, dociskać się 
b liże j i c iaśnie j do ładownych 
am unic ją  wagonów. Han nie 
m ia ł jesżcze w tedy doświad­
czenia w  skom plikowanych 
metodach w a lk i z pow ie trz­
nym  wrogiem. P arł po prostu 
„ca łą  naprzód" i  zdawało 
mu się, że jego wola u- 
skrzyd la starą, poczciwą ma­
szynę. Na szczęście zbaw - 
czy tune l by ł blisko. Tu -

ne! b y ł w  tym  okresie wszyst­
k im : stacją, warsztatem  na­
prawczym , schronem. Samo­
loty bom bardowały wejścia do 
tunelu. W ewną!rz ciem nej gar­
dzieli było pełno dymu. Stał 
tu już inny transport, prz.y 
k tórym  nerwowo pokrzykując 
krzątała się załoga. Parowóz 
by ł poważnie uszkodzony. Na 
dziesięciu wagonach znajdowa­
ła się broń i am unicja. Bom­
bowce w yjąc nu rkow a ły  teraz 
przy po łudniow ym  wejściu. W 
tunelu zrob iło się jasno. Ta 
jasność zapowiadała na jgor­
sze: stojący na jb liże j wejścia 
wagon płonął. Zaczynała w y­

buchać am unicja. Jeszcze 
chw ila  i 26 wagonów strasz­
liw ą  detonacją zakończy swo­
ją  drogę na czekający front. 
Han dal sygnał. Pracowali 
szybko i w m ilczeniu ja k  zw y­
kle w  chw ilach ostatecznego 
niebezpieczeństwa. A  kiedy 
trzy  strzelające am unicją  wa­
gony zostały odczepione, przy­
łączono pozostałych siedem do 
szesnastu sąsiedniego transpor­
tu. Han pochy lił się nad lewa­
ram i 1 wyskoczył w  noc z za­
grożonego tunelu wioząc dla 
fron tu  23 uratowane wagony. 
Dow iózł je.

A  w  kab in ie  łączności phe-

niańskiego okręgu kolejowego 
kruczowłosa dziewczyna od­
bierała m eldunki o jadących 
na południe transportach. B y ł 
jeden z cięższych nalotów. 
Wszyscy zeszli do schronu 
ty lk o  L im  Czun E została ze 
swoim i m ów iącym i aparatam i. 
O kry ła  siebie i swoją nić z 
trasą trzema m atam i z ryżo­
w e j słomy i starała się nie m y­
śleć i nie słuchać co dzieje się 
za słom ianym i ścianami je j 
schronu. A le  w arstw a ryżow ej 
słomy jest zbyt cienka, aby za­
głuszyć huk eksplozji I łoskot 
walących się ścian. L im  Czun E 
boi się zwyczajnie, po ludz­
ku i po kobiecemu bomb. hu­
ku. śm ierci i  samotności. T y lko  
ten aparat, ty lk o  te glosy z 
trasy pomagają wytrzym ać... 
W  tunelu M un M u ri ko le ja ­
rze un ieszkod liw ili tonową 
bombę z czasowym zapaln i­
k o m  ra tu jąc  24 wagony... 
Przez H y K iong przeszło bez­
piecznie piąć dalszych trans­
portów  dla frontu.... C iężki na­
lo t na Tong Bung NI... Ósmy 
odcinek to rów  napraw iony...

I
Bitwa o tory trwa

D ni uk łada ją  się w  m iesią­
ce, miesiące w  lata. Nie moż­
na sparaliżować transportu  ko­
reańskiego, bo nie można po­
konać walczących o to ry  ludzi. 
B y ł okres masowych nalotów  
na lin ie  kolejowe. A m erykań­
skie bombowce, ze znakiem 
Narodów Zjednoczonych na 
skrzydłach, od la tyw a ły  na po­
łudn ie  lżejsze o dziesiątki ton 
zrzuconego ładunku, wioząc

m eldunki o wykręconych szy­
nach 1 zwalonych mostach. 
A  kiedy am erykańska rozgło­
śnia w  Tokio podawała k rzy­
k liw y  m eldunek o un ierucho­
m ionych lin iach, o sparaliżo­
wanym  transporcie, koreań­
ska i chińska a rty le ria  strze­
la ły  już celnie pociskami do­
starczonym i przez ten rze­
komo sparaliżowany trans­
port. A m erykan ie  zrozum ieli, 
że ludzie mogą być m ocniejsi 
od żelaza —  zw ró c ili w ięc 
ostrze ataku przeciwko lu ­
dziom. C ieniom  skrzydeł nad 
toram i przestał towarzyszvć 
hu k  eksplozji. P o jaw ia ły  się 
cicho i cicho od la tyw a ły  na 
południe, ale głęboko zaryte 
w  ziemi zostawały straszne, 
nie eksplodujące bomby. Le­
żały zaczajone przez godziny 
1 dopiero k iedy niebo było 
znów ciche i  ludzie na torach 
odzyskiw a li poczucie bezpie­
czeństwa w yska k iw a ły  w  po­
w ietrze niespodziewanym w y ­
buchem. Na wezwanie K om i­
tetu Centralnego w yszły na 
nasypy ko le jow e dziesią tki 
ochotniczych brygad odnajdu­
jąc i n iew praw nym i jeszcze rę­
kam i rozbra ja jąc zaczajonego 
wroga. L im  znów rozm awia ła 
z trasą: to r  wolny... to r w o l­
ny... A  Han w ióz ł na fro n t po­
c isk i a rty le ry jsk ie .

W róg w idz ia ł, że przegrywa 
i  wyciągnął nową kartę. Na to­

rach po ja w iły  się pociski o 
czułych owadzich Skrzydeł­
kach czekające ty lk o  na do­
tkn ięc ie  ludzk ie j ręki, aby 
rozprysnąć się ro jem  śm ier­
cionośnych odłam ków. A le 
ludzka ręka oddawała strzał 
ż daleka I zmuszała potwora 
do nieszkodliwego wybuchu, 
K iedyś zaś przyszedł żołnierz 
z fron tu  i nauczył żołnierzy z 
to rów  w yryw an ia  żądła nie­
bezpiecznemu owadowi. I  znów 
nocą dudn iła  żelazna droga na 
fro n t.

Han poznał w  międzycza­
sie zwyczaje nocnych p ira tów , 
K iedy  w ięc w  listopadzie 1952 r, 
ciężkie bombowce w y tro p iły  
go m iędzy S in Czon a K io  
Dong b y ł Już mądrzejszy o 
dwa lata doświadczenia. W ie­
dział. że zdradza go dym  „do­
dał więc gazu“  i dym iąc mocno 
rw a ł naprzód, a potem nagle 
zam knął dym ien ie i cicho, s ilą  
rozpędu, prow adził da le j swo­
je  t5 wagonów. Daleko w ty le  
ciężkie B-36 zaciekle bombar­
dow ały w yraźną na tle  nocy 
bia łą  wstęgę dym u.

N ie zawsze jednak udawa­
ło się ujść forte lem . N a jtru d ­
n ie j było  w  księżycowe, zimo­
we noce.

Lu tow y  księżyc św iecił w te­
dy zim no i kontrastowo. D źw i­
gający się na wzgórze pociąg 
nie m ia ł m ożliwości ucieczki 
i by ł rów nie w yraźny ja k  czar­
ne cienie, k tó re  przys łon iły



Przed zakończeniem
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Dokumenty szczęścia, radości i czynu
W  radosnych dntach TO-Iecła narodzin naszej ojczyzny

sięgamy myślą wstecz, częściej niż k iedyko lw iek porów­
nu jem y. Porównujem y nasze dzisiejsze życie z życiem naszyć 
m atek i  o jców w  Polsce sanacyjnej, A porównując, sięgamy tez 
m yślą w  przyszłość, k tó rą  sami budujem y, pewni, ze marzenia 
nasze — ja k  marzenia wszystkich ludzi żyjących w  k ra ju  bu­
du jącym  socjalizm  — będą spełnione. ,

B lisko  dwa miesiące napływ ały do naszej redakcji odpowie­
dzi na konkurs pod nazwą „Jak  zm ieniło się moje życie w  Pol-

W ypow iedzi te, k tó rych  zaledwie część zdoła liśm y opubliko­
wać, m ają wartość nieprzem ijających i  żywych dokum entów. 

Jeszcze raz s ięgn ijm y do nich.
Podając przegląd n iektórych n iepublikowanych prac kon ku r­

sowych, zdajemy sobie sprawę, że bogactwo tem atyk i porusza­
ne przez uczestników konkursu -— nie da się streścić w  na jlep­
szym a rtyku le  czy przeglądzie lis tów . Bo bogate ja k  nigdy, 
obejm ujące wszystkie dziedziny — od spraw ogólnych do n a j­
bardzie j osobistych — jest to nowe, co trw a le  weszło w  nasze 
życic, co stale rozw ijam y. .

Oto fragm enty dokumentów szczęścia i  radosnej młodości:

„M oja wieś —  symbol 
dwóch kultur“

TAK2E bowiem — osądźcie 
*-* towarzysze sami — fiie na­

zwać dokumentem listu, które­
go autorem jest tow. S tanis ław  
Krawcewicz, mieszkaniec Ziemi 
Białostockiej:

„Zabieram glos jako syn 
biednego chłopa przed wojną, 
dziś absolwent Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej w Warsza­
wie, Kiedy patrzę na swoje ży­
cie, na życie moich rodziców, 
na życie mojej wioski — do­
znaję dziwnego uczucia. Przed 
wojną matka moja nie umiała 
czytać a nazwisko swoje z tru­
dem kreśliła na nakazach płat­
niczych i zawiadomieniach o 
licytacji. A dziś? Gdzieś w 
połowie czerwca, kiedy jeszcze 
uczyłem się w Warszawie, 
otrzymałem od matki własno­
ręcznie napisany przez nią list. 
„Synu — pisała — przyślij nu 
kilka książek ale napisanych 
przez dawnych polskich twór­
ców, bo większość dzieł współ­
czesnych już przeczytałam .

A moja wioska? Jest ona ta­
ka jakich wiele jest jeszcze ti 
Białostncczijżnie. Lasy, łąki.

bagna. Drewniane chaty, kryte 
strzechą słomianą dachy. 7 nie 
ma w mojej wiosce światła 
elektrycznego... I  nie często 
przyjeżdża kino... i  nigdy nie 
pisano o niej w żadnej gaze­
cie...

Ale l tu, w tej wsi na pozór 
,,zawsze takiej samej", rodzi 
się nowe życie. Idzie ono na­
przód i ściera po drodze wszyst­
ko, co pozostawił nam w spu- 
ściżnic- stary ustrój.

Matkę moją i w i  de je j po­
dobnych kobiet Polska Ludowa 
nauczyła czytać.

Ja i wielu, moich kolegów
— dawniej kułackich pastuchów
— ukończyło wyższe studia. A 
przed wojną zaledwie dwie 
osoby z mojej wsi mogły u- 
kończyć 7 klas szkoły podsta­
wowej. Do każdej chaty docie­
ra dziś gazeta.

! dlatego mogę dziś śmiało 
powiedzieć, że matka moja. że 
moja rodzinna wieś — to sym­
bol dwóch kultur..."

„Odzyskałem Ojczyzn?“
— tak pisze Paweł tojewski

i  O lsztyńskiego. Jeszcze bowiem

10 lat temu by! uczniem niemie­
ckiej szkoły, bardzo słabo znal 
twój ojczysty język. Codziennie 
przez kilka lat pobytu w szko­
le nauczyciel — rasista wpajał 
mu hitlerowską „prawdę“ , że 
Mazur — to Niemiec, ż.e War­
mia i Mazury to odwieczna 
część składowa Wielkiej Rze­
szy. A w domu babka mówiła 
mu, że są Polakami,, że kiedyś 
wieś ich nazywała się zwyczaj­
nie Tuławki a nie Tollack...

Paweł był wtedy jeszcze dzie­
ckiem i niewiele z tego rozu­
miał.

Potem przyszedł rok 1945, a 
z nii,i wolność.

„...Zbliżał się Zlot Młodych 
Budowniczych Polski Ludowej. 
W tym okresie „Sztandar Mło­
dych" ogłosił ankietę „Czego 
zamierzam dokonać w ciągu 
10-citi lat". Postanowiłem i ja 
wziąć udział w tej ankiecie. 
Napisałem, że pragnę wstąpić 
dó Technikum Kolejowego, a 
potem iść na wyższe studia i 
zostać inżynierem konstrukto­
rem.

Wtedy bowiem wiedziałem 
już, że właśnie tysiącom ta 
kich zwyczajnych chłopców 
władza ludowa, Polska, m o 
j a  p r a w d z i w a  O j  
c z y z n a — otworzyła sze 
roko wrota szkół i uniwersyte 
(ów, że zapewniła nam wszech 
stronną pomoc i opiekę.

Od chwili kiedy wysłałem 
swoja wypowiedź do „Sztan­
daru" — m!nęły dwa lata.

I tak, jak marzyłem — je­
stem dziś uczniem Technikum 
Kolejowego w Olsztynie. Mie­
szkam w internacie szkuty, 
otrzymuję stypendium...

...Być może, że za ¡0 lat na­
piszę znowu w „Sztandarze 
Młodych"  o swoim życiu już 
jako inżynier!,.."

Henryk Bejman z Warszawy 
pisze:

„  tntni żuciem Na rozległym malowniczo położonym terenie,
irndek  w rz o s ó w  J  Powsini tęl boUfcfl sportowe, strzelnice, place do ćwiczeń wypasa żo- 
ie ,mulącym Ppuadht) ha. “ ą° j ace d„  gier i zabaw dla dzieci i młodzieży. Ośrodek posiada 
i w  przyrządy g ■ st’0łówkę. Świetlice i  punkt sanitarny.

. Ł , . kieroionictwo ośrodka-, świetlicę i stołówkę, (z pra-
a zdjęciach (z ^ ^ ^ r e T e d o g i e r  i  zabaw dla dzieci. CAF -  fot. Szyperko

„Kiedy czytałem, po * raz 
pierwszy projekt Konstytucji 
głoszący, że „...Obywatele Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
niezależnie od rasy i wyznania 
mają równe prawa we wszyst­
kich dziedzinach życia poli­
tycznego, państwowego, gospo­
darczego, społecznego i  kultu­
ralnego..." stanęły mi przed 
oczyma moje dziecinne lata. Je­
stem z pochodzenia Żydem i 
te kilka lat mego dzieciństwa, 
zwłaszcza okres, kiedy uczęsz­
czałem do szkoły podstawowej 
— były dla mnie szczególnie 
ciężkie i  trudne. Przypominam 
sobie jak to „pani" przy każ­
dej okazji kilka razy dziennie 
wmawiała mi, że jestem jako­
by inny niż pozostali ucznio­
wie. Nie nazywano mnie po 
imieniu tak jak wszystkie dzie­
ci, ale po prostu „mośkiem". 
Zawsze podkreślano, że gdy­
bam nie bi/ł „mośkiem", to wy­
rósłbym na porządnego czło­
wieka, ale, że jestem dziec­
kiem żydowskim, to nic ze 
mnie nie będzie.

Moje życie zmieniło się do­
piero wtedy, kiedy w roku 
19.19 znalazłem sie na tere­
nach Związku Radzieckiego. 
Chodziłem do szkoły wraz z 
młodzieżą radziecka i miałem 
te same prawa co ona, nikt 
mnie nie bił, nie wyrzucał za 
drzwi.

Zadawałem wówczas pyta­
nie rodzicom.: ,,Dlaczego w 
moim rodzinnym kraju, gdzie 
urodził się mój ojciec, mój 
dziadek i ja, gardzono inną?" 
„Dlaczego mnie poniżano i po­
niewierano?" ,,Dlaczego tu na 
radzieckiej ziemi przyję • 
to nas tak gościnnie i traktuje 
się jak prawdziwych ludzi?"

Dlaczego tak było. zrozumia­
łem dopiero po kilku lutach, 
zrozumiałem wtedy, kiedy w 
górach Kazachstanu pasłem 
wraz z Kazachem owce, które 

I dawały mleko na sert mięso, i 
wełnę dla ¡rontu. Zrozumiałem 
■wówczas, kiedy razem z Rosja­
nami. Kirgizami i Ukraińcami 

j pracowałem w radzieckim koł­
chozie. Zrozumiałem gdy r a ­
zem z młodym chłopcem ra­
dzieckim i małym Turkiem od­
rabiałem łokcie.

Nie zapomnę dn śmierci słów 
dziadka Mitrnjana Iwanowic za 
który żognaiąc mnie powie- 
dział- „Pamiętaj, że wracasz d > 
Polski jako Komsomolec. Wra­
casz po kilka talnrh życia w 
naszym krain. Rób w swoja 
Ojczyźnie wszystko, by wasz 
naród polski żył szczęśliwie, 
tak. iak my żyjemy".

Marzenia moje o wolnym i 
szczęśliwym żuciu w wolne/ 
Polsce — ziściły się.

Do kraju wróciłem w roku 
19 tb jako Ifi-letni chłopak bez 
rodziców, bez środków dn żu­
cia. U tadza Ludowa otoczyła 
innie troskliwą opieka, umiesz­
czony zostałem w bursie mło- 

i dzic¿owej, która zastąpiła nu 
i dom i rodzinę. Uzyskałem moż­
ność nauki i pracy.

Wstąpiłem do Związku Walki 
Młodych. Zdawałem i zdaję so­
bie sprawę, że wałka klasowa 
nie skończyła się, że wróg co­
raz bardziej maskuje się, że to

t o r y

igle obojętną gębę księżyca, 
an leżał razem z tow arzy- 
am i w row ie do ch w ili, gdy 
i trzecim  wagonie podsko- 
y ly  język i ognia.
— Na czw'art.ym pociski a r- 
le ry jsk ie ! — przeleciało
■zez otumanioną, jakby przy­
partą ziem ią głowę. Pociski 
ty le ry jsk ie ! — zadzwoniły
armem wszyśtkie kom órki 
ózgu i Han .już biegi ku pto- 
icej pochodni trzeciego wago- 
J. nie widząc piku jących -a- 
olótów, nie słysząc serii ka- 
nów. Po c h w ili parowóz za- 
T. i ł  i ruszy! naprzód ciągnąc 
i sobą ognisty ogon. Jak roz- 
ażnione osy rzuciły  się za 
onącym transportem  ame- 
kańskie nocne m yśliwce, i-o 
’ kuset metrach pociąg sl.a- 
ył. Samoloty postrzelały raz 
drugi i odleciały na południe 
ożyć m eldunek o zniszezo- 
zm transporcie. A w tedy ze 
hronów  przy nasypach w y­
l i  ludzie i pomogli osmolo- 
?mu. Owiniętemu w bawei- 
aną szmatę maszyniście od- 
:ucić w  bok płonącą wagony 
cofnąć parowóz do miejsca 

łz ie czekały wagony począw- 
y od czwartego, na którym  
i ły  pociski a rty le ry jsk ie .

Znowu młodzi 
ruszają do ataku

Rozm awiam y w  ciepty, sło- 
eczny dzień w iosny 1954. 1 >d 
iik u  miesięcy Han orowadzt 
woją maszynę w pełnym 
w ietle dnia. a L im  nie okry ­
to się m atam i w obawie 
ized od łam kam i bomb. Ale 
hoć wo jna się skończyła, w a l- 

o tory trw a . Czeka fron t: 
'iękny k ra j gór, rzek, z ru jno­

wanych domów i podziemnych 
szkół. L in ie  kom unikacyjne są 
ja k  krw ioobieg dia  zniszczo­
nego kra ju . Chcąc uzdrow ić 
k ra i trzeba na jp ie rw  przyw ró­
cić życiu wszystkie drogi od 
morza Żółtego po Japońskie, 
od lin ii dem arkacyjne j po Am - 
nokgan.

Odcinek Hedztu—Jonan od­
dano o sześć dni szybciej ntz 
planowano. Ludność tego re- 
jonu, ktńra do niedawna by­
ła pod lisynmanowską władzą, 
sta neta do pomocy przy budo­
w i e  mostu. Tym  mostem przy­
będą pociągi z ryżem, ceg ą 
i płótnem. tvm  mostem odjadą 
pociągi wiozące młodzież do 
szkół, w arto  więc. wejść do lo­
dowate j wody, aby przyspie­
szyć budowę przęseł tego mo­
stu. i dziesiątków innych, któ­
re  trzeba postawić na górskich 
koreańskich rzekach. Przycho­
dzą m e ldunk i: droga Sin Ma 
Kaesong gotowa, lin ia  Huang 
He uruchomiona. To dopiero 
p ierwszy krok. Dworce leżą w 
gruzach, wojenna stacja — tu­
nel jest już znów ty lko  prze­
lotem przez górzysty teren. 
P ierwszy staje dworzec s to li­
cy. W zniszczonym k ra ju  brak 
cegieł i betonu, ale w  Phema- 
nie nie brak ru in . Znoszą więc 
budulec, wygrzebany ze 
zgliszcz, filig ranow e uczennice 
o włosach uciętych równo nad 
czołem w szkolną prostą 
grzywkę i dostojni „abaje o 
rzadkich siwych brodach. Sta­
te budynek pheniańsktego 
dworca, w k tórym  nie ma 
ant jednej nowej cegły. Przed 
o tw a rtym i okienkam i Kas b i­
letowych gromadzi się norm al­
ny różnorodny dworcowy 
tłum . S in ijdżu, Nampho. Hyn- 
nam, Czongdżin — cyw ile  ja ­

dą w  swoich cyw ilnych  spra­
wach: objąć nową pracę, le­
czyć w  szpitalu jakąś ciężką 
wojenną dolegliwość, odwie­
dzić n iew idzianą od la t ro­
dzinę.

W języku ko le ja rzy nazywa 
sie to .’.przewóz pasażerów“ . 
Na jzwykle jsza niewojenna 
praca, ale jeś li się, ja k  K im  
Czong Son, umie ty lk o  nocami 
wozić am unicję, w ożen ie .w e­
dług z góry ustalonego planu, 
od stacji do stacji zw ykłych 
cyw ilnych ludzi staje się zada­
niem  nie ła tw ie jszym  niż w a l­
ka z nocnymi bombowcami. 
Znów młodzi ruszają do ataku. 
W pheniańskim* okręgu kole- 
jow ym  wychodzą na parowo­
zy 82 brygady młodzieżowe 
walczące o prawo nazwania 
swojej lokom otywy im ieniem  
Zw iązku Dem okratycznej M ło­
dzieży Korei. K im  Czong Son 
jeden z pierwszych zdobył so- 
iob ie  to prawo, a teraz, sam 
24-le tn i, m ów i o sobie „uczę 
m łodych“ .

Nie w iem  o czym opowiadał 
K im  polskim przyjacio łom  na 
spotkaniu w  Bukareszcie, czy 
o tym , że Han Nam Sun jest 
pierwszym  kole jarskim  Boha­
terem Koreańskiej Republiki 
Ludow o-Demokratycznej, czy 
o tym , że 21-letnia L im  k ie tu - 
je obecnie ośmioma stacjami 
łączności w okręgu pheniań­
skim , czy o tym , że 14 loko­
m otyw  nazwano już w tym 
okręgu im ieniem  Związku 
Młodzieży. Na pewno jednak 
m ów ił, że w Korei walka o to­
ry trw a  i że Han i K im  znów 
wożą transporty na fron t: ro­
botn ików  do pracy, studentów 
na un iwersytety.

ANNA BRATKOW SKA

wymaga od nas większych wy­
siłków, większego poświęcenia 
i większej wiedzy. Dlatego też 
poza pracą — naukę uważam 
za swój najważniejszy obowią­
zek wobec ojczyzny.

W roku 1948 za aktywny 
udział w pracy społeczno - po­
litycznej zostałem przeniesiony 
na odpowiedzialniejsze stano­
wisko do Warszawy. Wznowi­
łem naukę w szkole wieczoro­
wej. Obecnie studiuję zaocznie 
SGPiS.

Otrzymałem wygodne mie­
szkanie, o jakim nigdy ani ja, 
ani moi rodzice marzyć by nie 
mogli. Mam żonę i synka — 
jestem pewny, że nigdy nie za­
zna on tego poniżenia, jakie ja 
znosiłem.

Już dawno ze słownika pol­
skiego wykreślono pojęcie ,,niż­
sza rasa". Dziś każdy obywa­
tel ma prawo do pracy, nauki 
i życia. Nie ziściły się słowa 
sanacyjnej nauczycielki, która 
prorokowała, że nic ze mnie 
nie będzie".

Warto jest żyć, 
towarzysze!

A DOS NE są te listy. Listy 
mówiące o oddaniu i m i­

łości do Władzy ludowej, do 
Partii. Są to równocześnie do­
kumenty czynu.

Tow. Stanisław Piekiełcm, 
student Uniwersytetu Warszaw­
skiego, pisze:

„...Za wszystko co dobre w 
moim życia, za to, że Partia 
wyrwała mnie od kułaka, że po­
słała do szkoły, że stworzyła 
ludzkie życie — z całego serca 

| dziękuję. Przyrzekam swojej 
Partii, że nie zabraknie mnie w 
szeregach patriotów, że czy­
nem swoją pracą zadokumen­
tuję moje oddanie naszej spra­
wie, odwdzięczę się za wszyst­
ko".

...A żołnierz Wojska Polskie­
go, szeregowiec Eugeniusz 
Walczuk, z białostockiej wsi 
Arbasy, tak widzi swoje miej­
sce w walce o lepsze życie:

„Warto jest żyć. towarzy­
sze. I  właśnie świadomość te­
go. że warto jest żyć, świado­
mość zmian, jakie zaszły w 
moim żuciu, każe mi — żołnie­
rzowi polskiemu — mocniej za­
cisnąć dłonie na moim PM-ie 
lepiej opanowywać sztukę woj­
skową, aby w razie potrzeby 
dać godną odprawę każdemu 
agresorowi, który odważyłby 
się targnąć na m o j ą  
O j c z y z n  ę. Takie jest mo­
je synowskie, z głębi prostego 
serca płynące, podziękowanie 
za wszystko co władza ludowa 
mi dała".

Warto jest żyć!
opracował

JERZY KRASZEWSKI

Grupa członków zespołu Pieśni i Tańca Wojska  Polskiego na tle krążownika, f u r o r a

...By żywiej tętnił rytm tańca
Do k ra ju  w ró c ił Zespół Pieśni 

i Tańca W ojska Polskiego, k tó ­
ry  baw ił w  Zw iązku Radziec­
k im  w  okresie trw a n ia  obcho­
dów 10-lecia Polski Ludowej.

Na kon fe renc ji prasowej, k tó ­
ra odbyła się w  sali konferen­
cy jne j GZP W ojska Polskiego 
w dn iu  12 bm., k ie ro w n ik  ze­
społu p łk . Teodor Radkowski 
podzielił się z przedstaw icie la­
m i prasy stołecznej w rażeniam i 
z pobytu w  ZSRR.

— Wprost z dworca, gdzie 
serdecznie w i ta l i  nas przedsta­
wiciele świata kulturalnego i 
społeczeństwa Moskwy, udal iś­
m y  się do Sali Kolum nowej 
Domu Związków na uroczystą 
akademię z okazji  10-lecia Pol­
ski Ludowej. Występ nasz roz­
począł się o 23.30 i t rw a ł  do 
godziny 1. Sala była przepeł­
niona. M im o bardzo późnej go­
dziny publiczność z entuzjaz­
mem przy jmowała nasz pro ­
gram  i  wie lokrotn ie  zmuszała 
nas do bisowania.

Jak dow iedzieliśm y się z licz­
nych recenzji prasy radzieckiej, 
źródłem naszego sukcesu był o- 
bok wysokiego poziomu a r ty ­
stycznego ciekawy program, 
k tóry  wyraźnie określał nasz

na dzień 14 sierpnia 1954 r.
(SO B O TA)

P rogram  I  — na fa li 1322 m.
P rogram  dn ia: 7.55, 15.25.

Wiadom ości: 5.05, C.OO, 7.00,
7.50, 12.04, 1S.00, 20.00, 23,00.

5.10 A udycja  dla wsi, 5.23 M u­
zyka  poranna, 5.48 G im nasty­
ka, 6.15 „Z  piosenka do p ra ­
cy“ , 6.30. K alen darz  R adiow y, 
6.37 M uzyka  poranna. 7.J5 S ty ­
lizow ana polska m uzyka ludo­
w a, 8.00 K oncert w  w y k . O r­
k ies try  p d. Georga M e ła - 
chrino , 8.30 D la dzieci s tar­
szych słuch. Jarosława Rud- 
r r  a firk i ego pt. „Z  biegiem W i­
s ły“ , Ô.00 K oncert solistów, 
9.30 M uzyka  rozryw kow a, 10.oo 
M u zy k a  polska. 10.55 K oncert 
solistów, 11.30 M uzyka  1 a k tu ­
alności, 12 10 Zygm unt Nos­
kowski — U w e rtu ra  sym fonicz 
na ..M orskie O ko“ w yk . W ie l­
ka O rk iestra  Sym foniczna PR  
p. d. T. W ilczaka, 12.25 „N a  
swojską nu tę“ — gra zespól 
H arm onistów  Tadeusza Weso­
łowskiego,' 12.45 A udycja  dla 
wsi, 13.00 Przerw a, 15.30 D la  
dzieci słuchowisko Hanny Zdzi 
tow ieck ie j pt. „A dam  P raź- 
m ow ski — sławny bakteriolog  
polski“ , 16.05 Koncert solistów  
w y k . Edm und RozJer — fo rte ­
pian, Igor M ik u lin  — ba.s-ba- 
ryton. 16.35 Polska m uzyka lu ­
dowa. 17.00 ..Z życia Zw iązku  
Radzieckiego“ , 17 30 Koncert 
rozryw ko  W'y w  w y k . M ałe j O r ­
k iestry  Rozgł. Ś ląskiej PR  
p. d. Jana Liersza, 18.20 
Ulubione m elodie w  w y ­
konaniu  Sekstetu PR . 18.40 
,,Korei»pondeci s p o ro w i do­
noszą“ . 18.50 „P rzy sobocie 
po robocie“ , 19.50 A udycja  dla 
wsi, 20.30 M uzyka  taneczna, 
21.50 Felieton. 22.00 D zienn ik  
sportow y, 22.10 D. c. m uzyki 
tanecznej, 22.30 M uzyka  ope­
retkow a, 23.05 M u zy k a  tanecz­
na. -

zespół jako  przede wszystkim  j 
polski, po drugie  — wojskowy.  ■ 
po trzecie —  zespół a rm i i  no­
wego typu, k tóre j drogie są tra- \ 
dycje swojego narodu i bliskie \ 
tradycje innych narodów.

Ogromnym powodzeniem cie- 
j szyła się wiązanka starych pie-  
I śni żołnierskich. G łówny Za­
rząd Pol ityczny A r m i i  Radziec­
k ie j prosił  nas o pa rty tu rę  tych 
pieśni dla Centralnego Zespołu 
Pieśni i  Tańca A rm i i  Radziec­
kiej.

Duży sukces odnieśli nosi so­
liśc i — Ładysz, Szopski, B run -  
Bamńska.

Wysoka ocena, jaką uzyska! 
nasz zespół w  K ra ju  Rad jest 
dla nas nagrodą i  bodźcem do 
dalszych w ys i łków  i  poszuki­
wań twórczych. Nawiązaliśmy  
w Zw iązku Radzieckim kon tak­
ty z twórcam i  i działaczami k u l ­
tury, k tóre n iewą tp l iw ie  będą 
m ia ły  duży w p ły w  na dalszy 
rozwój zespołu. Znany balet- 
mistrz  radziecki  W irslci, ma 
przybyć do naszego k ra ju ,  aby 
pomóc zespoleniu w  pracy nad 
szczególnie t rudn ym  zagadnie­
niem tańca żołnierskiego. O trzy ­
maliśmy od przy jac ió ł radziec­
kich szereg mater ia łów  reper­
tuarowych, k tóre będziemy mo­
gli wykorzystać.

Zespół odwiedzi ł również Le­
ningrad, K i jó w  i  M ińsk, wszę­
dzie spotykając się z dowoda­
m i szczerego zainteresowania  
ku l tu rą  naszego k ra ju ,  naszym.

' budownictwem, przegnianaml 
zachodzącymi w  życiu ęarodu.

'tc . . .
W ym owniejsza od n a jżyw ie j

przekazanych re łac ji jest zTota 
księga zespołu, przyw ieziona ’Z» 
Zw iązku Radzieckiego. V ;

W  k ró tk ich  słowach w yrażajn ' 
swoje wrażenia, uczucia, życze­
nia ludzie radzieccy — ro b o tn i-  

! cy i profesorowie, uczniowie i m a 
: rynarze, p ion ierzy i  inżyn ie ro­
wie, znawcy sztuki i przecię tn i,

I prości w idzowie. I w  każ.dej n ie - 
i m ai wypow iedzi obok szczerego 
zachwytu, obok podziękowań za 

I chw ile  g łębokich przeżyć a rty -  
! stycznych, znaleźć można życze­
nia dła naszego,narodu, gorące 

I w yrazy p rzy jaźn i, troskę o po- 
: myślność naszej wspólnej spra­
wy.

i A  oto Jedna z wypow iedzi:
„8 sierpnia 1944 r. na polskie)

I ziemi zginął w  walce z h i t le ­
rowcami m ój bra t urodzony w  
1925 r.

Dzisiejszy występ Zespołu 
Wojska Polskiego wzruszył mnie  

; do głębi duszy. Nie na próżno 
i przela ł swoją młodą k rew  m ó j  
1 brat i w ie lu jego towarzyszy, 
| którzy  teolczyłi  razem z polski-  
i m i b Zaćmi.

Niech żyje nasza wieczysta 
; przyjaźń!

Obuchów".
Do zacieśnienia te j p rzy jaźn i 

i p rzyczyn ił się i pobyt w  K ra ju  
i Rad Zespołu P ieśni i Tańca WP.

Z. B.

P O M Y S Ł
D rew n ian y  sandał, 12) C złonek ro*
dżiny, 13) Z w ro t staropolski, 14) W  
m itologii g reck ie j: m atka Kftstor»  
i Pollukaa, 16) W y b ry k , w yskok, 17) 
T e rm in  szachowy, 19) Jedna i  części 
świata. 20) Masa do pieczętowania  
przesyłek.

Pionowo: 1) Z w yc za j p rze m ija ją ­
cy. 2) S tró j sędziowski. 3) Szacunek, 
uw ie lb ien ie . 4) C iało niebieskie, 5) 
N au ka , ćw iczenie zw ierząt, 7) Poeta 
polski. 8) P ierw iastek chem iczny, 
10) Cios. uderzenie. 11) Część um un­
durow ania . 15) W ezwanie, zew. 16) 
M iejsce zetkn ięcia  się. 18) Jezioro  
na pograniczu Kazachstanu i Uzbe­
kistanu.

(J. D ąbrow ski — W arszaw a) 
R ozw iązania należy nadsyłać w  

te rm in ie  18-dntowym od daty uka­
ja n ia  się num eru pod adresem re - 

id ak c jl z dopiskiem  na kopercie  
..R o zryw k i um ysłow e". Wśród C zy- 

przebieg, 4) : tę tn ik ó w , k tórzy  nadeślą praw id ło - 
W ytw ó r, fa b ry k a n t, 6) P ierw iastek  i w e  rozw iązanie , rozlosowane zosta- 
chem iczny, 7) Lotny stan cieczy, 9) 1 ną nagrody książkowe.

K R Z Y Ż Ó W K A  
Poziom o: 2) Ciąg

Do czytelników
prosy radzieckiej!

Zgłoszenia na p renum eratę  p rasy  radz ieck ie j na 
ro k  1955 (w y łączn ie  na okres całoroczny) 

p rz y jm u ją
od dnia 15 sierpnia do dnia 15 paździeimika hr.
oddziały i delegatury „R U C H U “ , urzędy i agen­
cje pocztowe, listonosze oraz kolporterzy w  za­

kładach pracy i uczelniach.

R y iira n  R y im m c w iC K 9)

Nasz wychowawca m ieszkał w 
parterow ym  budynku na terenie za­
budowań szkolnych. Kiedvśmy od­
nosili mu do domu zeszyty lub 
książki, nigdy nie poprosił do środ­
ka, odbierał je u progu. Żona jego, 
gdy z jaw ia ł się u nich żebrak, ka­
zała służącej przetrzeć k lam kę u 
drzw i spirytusem.

Tadek G rzybowski wstał od razu 
na początku le kc ji i znowu ośw iad­
czył, że Jurek zabrał mu śniadanie 
i ślizgał się na jego łyżwach pod­
czas dużej przerwy.

— Czy to prawda? — zawołał 
wychowawca z gniewem i nie cze­
kając odpowiedzi dodał — „marsz 
na klęczki i ręce do góry“ . Był dziś 
w y ją tkow o  zły, dz iw iliśm y się bar­
dzo, że nie wyznacza kary z o k ru t­
nym , wesołym dowcipem.

Po k ilkunastu  m inutach zw rócił 
się znowu do Jurka : — ,.a teraz
wstań, zapakuj książki t p rzypro­
wadź zaraz m atkę“ .

Jurek podniósł się, opuścił g ło­
wę, włosy opadły mu na czoło. Nie 
ruszał się jednak z miejsca. Cze­
kał.

— Proszę pana. niech m 1 pan w y­
baczy, ja już więcej nie będę. Mogę 
całą godzinę być na klęczkach, ale. 
po mamę niech mnie part nie po­
syła. Ona ma rwanie w głow ie 1 
ja k  się nazłości, to przez dwa dni 
leży w łóżku i ty lko  zimne ka rto ­
fle  trzeba je j przykładać.

W ychowawca popatrzył na niego, 
potem na klasę chm urnym , ntecier-

p łiw ym  spojrzeniem 1 powiedział 
rozdrażniony:. — „W iśm tw sk i za­
biera j się do domu“ .

Jurek stał jeszcze przez chw ilę  
niezdecydowany.

— Proszę pana — prosił — ja 
mogę i dw ie godziny klęczeć w ką­
cie tylko...

Wychowawca przerwał mu ostro: 
— powiedziałem raz i nie będę po­
w tarzał. Bierz zeszyty i bez m atk i 
nie przychodź do szkoły.

W iśniewski doszedł do ław ki, w y ­
ciągnął płócienną torbę z zeszyta­
m i, w d rug ie j ręce trzym ał d rew ­
niane łyżw y i powoli opuścił klasę.

Wiadomość doszła nas do piet o na­
zajutrz. Przyniosła ją cichutka Ma­

rysia z fo lw arku . N ie  m ogliśm y u- 
w ierzyć, m im o że wychowawca O- 
głosił nam od razu w  klasie przed 
rozpoczęciem lekc ji. M ów ił bez­
barw nym  głosem. uni%ając naszych 
oczu, bardziej zdziw ionych, aniżeli 
wystraszonych Słowa staczały mu 
się ciężko z warg ja k  k u lk i oło­
w iu.

...— Jurek W iśniewski u top ił się 
wczoraj w przeręblu...

Spoglądaliśmy na puste miejsce 
w  ławce, a jednak nie mogliśm y 
przyjąć te j wiadomości. B y liśm y 
przekonani, że Jurek otworzy za 
chw ilę  d rzw i, stanie z opuszczoną 
głową i bąknie swoim  wysokim  
głosem: — Proszę pana, ja się spóź­
niłem...

Jurek W iśniewski przepędzony z 
klasy nie w róc ił już  tego dnia do 
domu. Udał się na zamarznięie je ­
zioro. Tam  właśnie nad przeręb- 
lem, niedaleko brzegu znaleziono 
jedną drewnianą łyżwę. Dopiero 
wieczorem udało się go wyciągnąć.

Pogrzeb Jurka odbył się po k ilk u  
dniach w późnych, popołudniowych 
godzinach. Zebraliśm y się wszyscy w

m m . ..

■ ,

Rys. C w le rtn ia

klasie, b rakow ało ty lk o  Tadka G rzy­
bowskiego. W ychowawca ustaw ił 
nas dw ó jkam i, udaliśm y sie do 
dw oru, w  k ie runku czworaków. 
Przed d rzw iam i wśród grupk i lu ­
dzi stał nauczyciel śpiewu. K iedy 
podszedł wychowawca, ten odw ró­
c ił się do niego plecami. _

Śnieg padał ciężkim i p łatam i. Do 
cmentarza by ło  około 2 k ilom etrów . 
Zajechały sanie i na nich ustaw io­
no zbitą z desek, niem alowaną 
trum nę. Z ty łu  szło k ilk a  kobiet i 
mężczyzn. Już po kilkudzies ięc iu  
m etrach trum na została pizysypana 
biaią, grubą warstwą.

Dopiero przy samym cm entarzu 
mężczyźni oczyścili ją  i ponieśli na 
ram ionach w  o tw a rtą  bramę. Nau­
czyciel śpiewu zd ją ł teraz czapkę. 
Jego łysa, okrągła, błyszcząca gło­
wa, wystająca ponad w szystkim i, 
czyniła wrażenie słonecznej ku li. 
Śnieg topnia ł na n ie j od razu i wo­
da w ąskim i, w ijącym i się n itka m i 
sp ływ ała r.tu za ko łn ie rz płaszcza.

S ta liśm y zmarznięci nad o tw a r­
tym , zaśnieżonym dołem. Kobieta, 
k tó re j chustka opadła z g łowy w y ­
buchała co chw ila  ję k liw ym , u ry ­
w anym  głosem — „O  Jezu. o Jezu!“  
P rzy trzym yw a ła  ja  młoda dziew­
czyna, k tó ra  c ichutko, bez słowa 
płaka ła.

Śnieg sypał coraz m ocniej, tak ża 
trudn o  bvło cokolw iek dojrzeć. W y­
glądaliśm y wszyscy jak  nieruchome 
białe stożki. A myśmy tu, na cmen­
tarzu wciąż w idz ie li żywego Jurna. 
I wciąż w ydaw ało się nam. że na­
gle cała ta ceremonia okaże się 
przykrym , ponurym  snem.

Miejsce Jurka  w klasie było je ­
szcze przez k ilka  dni puste. Spoglą­
da liśm y na nie ukradkiem  A le w y­
chowawca kazał W ładkow i prze­
nieść się na tę ław kę ziejącą prze­
raź liw ą , m artw ą dziurą. W idocznie 
1 jem u to puste miejsce nie dawało 
•pokoju.
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Częściowy sukces strajkujących w Hamburgu
B E R L IN . Jak donosi agencja 

AD N , I I  bm. po lic ja  zachodnio- 
niem iecka, próbując w p row a­
dzić ła m is tra jkó w  do un ierucho­
m ionych fab ryk , zaatakowała 
znów k ilk a k ro tn ie  p ik ie tu jących 
m etalow ców  bawarskich.

12 bm. zakoóczył się s tra jk  
pracow ników  kom un ikac ji, ga­
zowni i wodociągów w  Ham ­
burgu. S tra jku ją cy  w yw a lczy li 
częściowe zwycięstwo, o trzym u­
jąc 7-fenigową podwyżkę płac. 
N ie odnieśli oni całkow itego 
zwycięstwa z powodu zdrady

praw icow ych przywódców zw ią­
zkowych 1 »ocja l-dem okratycz- 
nych, k tó rzy  p rzy ję li propozy­
cje w  spraw ie podw yżki płac, 
wysunięte przez m agistrat Ham ­
burga.

Sytuacja s tra jkow a  wzbudza 
zaniepokojenie zachodnio-nie- 
m ieckich kó ł rządowych. Jak 
podaje zachodnio-niem iecka a- 
gencja DPA, boński m in is te r 
pracy przerw ał u rlop  1 powró­
c ił w  poniedziałek do Bonn,

Prowokacyjny napad faszystów
na przedstawicielstwo ZSRSt w Tokio
M O S K W A . Agencja TASS 

donosi, że 9 bm. na przedsta­
w ic ie ls tw o  ZSRR w  T ok io  do­
konany został prow okacyjny 
napad zorganizowany przez 
członków faszystowskiej p a rtii 
„A ik o k u to “ .

O koło po łudnia 9 bm. w  po­
b liżu  gmachu przedstaw icie l­
stwa radzieckiego zgromadziło 
się w ie lu  korespondentów, fo ­
togra fów  oraz po lic jan tów . Na­
stępnie przyjechała samochoda­
m i licząca około 200 osób grupa 
prow okatorów  z an tyradz ieck i­
m i plakatam i. Napastnicy w  o- 
becności p o lic ji w yw aży li żelaz­
ną bram ę 1 w ta rgnę li na teren 
przedstaw icie lstwa. Próbowali 
on i rów nież w yw ażyć drzw i 
fron tow e główmego gmachu 
przedstaw icie lstwa. Na dziedziń-

nowy, s iln y  oddział p o lic ji ja ­
pońskiej. Jednakże po lic ja  nie 
reagowała na samowolne w y- 

| czyny napastn ików, k tó re  trw a - 
I ty oko ło pó łto re j godziny. Przez 
! cały czas przy bram ie przedsta- 
! w ic ie ls tw a radzieckiego stał sa- 
I mochód po licy jny , z którego 
wydawano napastnikom  przez 
g łośn ik rad iow y rozkazy. Wśród 

I po lic jan tów  znajdował się agent 
am erykańskiego w yw iadu.

Około godziny 1« napastnicy 
| ja k  na
to rium  przedstaw icie lstwa 
dzieckiego.

F ak ty  te dowodzą, że napad 
na przedstaw icie lstwo radziec­
kie w  Tokio b y ł z góry przygo­
towaną prowokacją. Już przed 
dwoma tygodniam i faszystowska 

i partia  „A ik o k u to “  rozlep iła

Dr John odpowiada na pytania dziennikarzy
B E R LIN . Jak już  donosiliśmy, w  dn iu 11 bm. odbyła się w 

B erlin ie  konferencja  prasowa, na k tó re j b. prezydent bońskle- 
go urzędu ochrony ko n s ty tu c ji d r John złożył obszerne ośw iad­
czenie w yjaśnia jące m otyw y jego przejścia do NRD. Następnie 
d r John odpowiadał na pytan ia  przedstaw icie li prasy NRD, N ie­
miec zachodnich i  zagranicy, zgromadzonych w liczbie przeszło 
350. Poniżej przytaczamy część pytań dz iennikarzy i  odpowie­
dzi d r Johna.

Przedstaw icie l „F u ld ae r 
V olkszeitung“ : Zakom uniko­
w a ł pan w  swym oświadcze­
niu, te, ja k  panu wiadomo,  
is tnieją  tajne klauzule uk ładu  
o „europejsk ie j wspólnocie o- 
brannej" . Czy mógłby  pan po­
dać bliższe szczegóły tej 
sprawy? Jak t łumaczy pan 
fak t ,  te kanclerz federalny  
Adenauer przedwcześnie te­
m u  zaprzeczył? Przecież mó­
w i  pan o tym  dzisia j po raz 
pierwszy?
D r John: Przeglądając wszyst­

k ie  m oje poprzednie w ypow ie­
dzi możecie sami na jlep ie j prze­
konać się, że dotychczas n ic  nie 
m ów iłem  na tem at ta jnych  
k lauzu l uk ładu  o „europejsk ie j 

I wspólnocie obronne j“ . W ydaje 
| m i się, że fa k t, iż pan kanclerz 
j federalny zdem entował moje o- 
I świadczenie, zanim  jeszcze zło-

kom endę o p u ś c i lH e ry -  ^ }em  je * ‘  sw o is tym  w p a d u n - j lo b y  
1 ln e m  psycho log icznym . N ie  trze- 1

cu radzieckiego przedstaw icie l- j  całym  mieście afisze z hasłami
stwa sprawcy napadu zaw iesili 
na bramach 1 ścianach główne­
go gmachu oraz na drzewach 
p laka ty  i  transparenty z hasła­
m i antyradzieckim i, a następnie 
zorganizowali wiec.

W krótce na «teren przedstaw l-

an tyradzieck im i, wzywające do 
ogłoszenia 9 sierpnia dn ia  „w a l­
k i przeciwko Z w iązkow i Radziec 
k iem u“ . 6 bm. dziennik „N ippon 
T im es" zam ieścił a rtyku ł, w  
k tó rym  zapowiedziano, że wiec 
odbędzie się w  gmachu przed-

cie lstwa radzieckiego przybył I staw icie lstw a radzieckiego,

D nia 23 s ie rp n ia  p rzy p a d a  10 rocznica w yzw o len ia  R um unii p rzez  
A rm ię  Radziecką. Dziesięć lat w ład zy  ludow ej — to okres bu jnego  
ro zk w itu  w szystkich dzied zin  życia  k ra ju . M łodzież ru m u ń ska  uzyskała  
w spaniała  w a ru n k i nauk i i p racy .

Na zd jęc iu : Gm ach In sty tu tu  R oln ictw a w  CluJ. ->

ba by ło  przecież n ic demento­
wać, skoro ja  n ic nie powiedzia­
łem. O treści dodatkowych k la u ­
zul nie chcę nic mówić. Troska o 
to, by te ta jne  k lauzu le stały 
się wiadome, jest zadaniem 
Bundestagu lub  p o litykó w  
przebywających w  Republice 
Zw iązkowej.

P rzedstaw icie l „D a ily  Tele­
graph“ : Tępo rodzaju klauzule  
powinny być również znane 
innym  partnerom, a więc  
— ja k  przypuszczam  — 
W ie lk ie j B ry tan i i ,  F ranc j i  itd. 
D r John: W  każdym r a ­

zie tym , k tó rzy  za jm u ją  się tą 
sprawą.

Przedstaw iciel „D a ily  Tele­
graph“ : Wielka Bry tan ia  jako 
państwo gwarantujące jest 
prawdopodobnie o tym po in ­
formowana. Czy tak?

D r John: Prawdopodobnie.
Przedstaw iciel agencji AD N : 

Czy zechciałby pan opowie­
dzieć o swych wrażeniach z 
pobytu w  USA?
D r John: Z rozm ów w  Pen­

tagonie z A llanem  Dullesem i 
na podstawie moich ogólnych 
wrażeń doszedłem do wniosku, 
że w  Am eryce pod w p iyw em  
histerycznego strachu — nie 
mogę tego inaczej okreś lić  — 
przygotow uje się wo jnę i że 
wojna ta odb ije  się n a jd o tk li­
w ie j na Niemczech.

Przedstawicie) pisma za- 
chod.nio-berlińskiego „SOS“ 
prosi■ o scharakteryzowanie  
is toty  ponownej jaszyzacji 
Niemiec zachodnich, o które j 
m ów ił  d r  John.
D r John: N ie  chodz.i tu  ty ło  

o to, że powstają znów te lub 
inne organizacje faszystowskie. 
W obecnej sy tuac ji gtówną rze­
czą jest fak t, że we wszystkich 
ins tytuc jach zachodnio -  n ie ­
m ieckich h itle ro w cy  sta li się 
znów ak tyw n i i że w  ogóle w 
życiu publicznym  panuje duch 
h itle row sk i.

P rzedstaw icie l „Tem po di 
M ila n o “ : Czy mógłbym zapy­
tać, kiedy doszedł pan do

przekonania, że nie może pan
popierać l in i i  rządu bańskie­
go?
D r John: Nad sprawam i, k tó ­

re sk ło n iły  m nie do przejścia 
do NRD, zastanawiałem  się już  
od dłuższego czasu. Początkowo 
jednak nie w idzia łem  innego 
w yjśc ia  z te j sy tuac ji poza cze­
kaniem. 20 lipca tu ta j, w  B er­
lin ie , uśw iadom iłem  sobie w ie ­
le rzeczy, k tó re  daw n ie j nie 

i p rzyb ra ły  jeszcze w  m oim  u- 
! m yślę ta k  konkre tnych  kszta ł­
tów.

Przedstaw icie l „A bendzei­
tung“  (Monachium) pyta, dla­
czego dr John nie ustąpił w  
swoim czasie ze swego stano­
wiska i  nie wy jecha ł za gra­
nicę, na zachód.
D r John: Jestem przekonany, 

że rozpoczynanie te j w a lk i po­
za gran icam i N iem iec nie  m ia - 

sensu. Jestem również 
przekonany, że w  Republice 
Zw iązkow ej nie m ógłbym  w  ta ­
k im  w ypadku  zajm ować się 
działa lnością po lityczną, gdyż 
m og liby m nie aresztować każ­
dej chw ili.

P rzedstaw icie l rad ia  NRD: 
V7 ja k i  sposób, pańskim zda­
niem, k rok  pański (zerwanie 
z Bonn) może przyczynić się 
w  praktyce do pokojowego  
zjednoczenia Niemiec?
D r John: M am  nadzieję, że 

ten dem onstracyjny k rok  i to, 
co dzis ia j powiedziałem , po ru ­
szy 1 sk łon i do nam ysłu op in ię 
publiczną na Zachodzie, a prze­
de w szystk im  w  Republice 
Zw iązkow e j. Jeżeli kon tynuo­
wać będziemy dotychczasową 
po litykę , to w  n ieda lek ie j p rzy­
szłości doprowadzim y do w o jny, 
k tó ra  toczyć się będzie na na­
szej ziemi. Ludzie, k tó rzy  przed 
1933 rok iem  nie  m og li lu b  nie 
chcieli ocenić rozw o ju  w yda­
rzeń, zna jdu ją  się dziś w  tak ie j 
samej sy tuac ji ja k  wówczas. 
Na w zór faszystowski operuje 
się straszakiem kom unizm u, aby 
w  ten sposób s tłum ić  wszelkie 
rozsądne i obiektywnie m yśle­
nie. Niedopuszczalny jes t po­
mysł uzbrojenia oderwanej od 
całości R e pu b lik i Zw iązkow ej 
w celu tzw. „w yzw olen ia 
Wschodu“  przez Zachód przy 
pomocy „p o lity k i s iły ", ja k  w y ­
obrażają to sobie Am erykanie. 
Jeżeli p o lityka  ta n ie  ulegnie 
zm ianie — będziemy m ie li w o j­
nę, po k tó re j N iem cy będą u n i­
cestwione. Takie  jest moje 
przekonanie i d latego w łaśnie 
zna jdu ję  się tu ta j.

P rzedstaw icie l „N a tiona l 
Ze itung“ : Jak wyobraża pan 
sobie najbliższy praktyczny  
k rok  io k ie runku  zjednoczenia 
Niemiec?
D r John: Na jb liższy p ra k ­

tyczny k ro k  w in ien  polegać na 
tym , by przedstaw icie le N ie­
miec zachodnich i  wschodnich 
porozum ieli się w  spraw ie u - 
tworzenia jakiegoś wspólnego 
organu, k tó ry  by łby  upoważnio­
ny do przeprowadzenia - roko -

wań z a lian tam i w  Im ien iu  ca­
łych  N iem iec 1 do ewentual­
nego opracowania p lanu  zjed­
noczenia.

Przedstaw icie l „Neues D eut- 
schland“ : Jaką rolę odgrywa  
organizacja Gehlena?

D r John: W  toku  re m ilita ry -  
zacji organizacja Gehlena od­
gryw a na tu ra ln ie  decydującą 
rolę. Jest to  organizacja f in a n ­
sowana i  k ie row ana przez A -  
m erykanów . O je j prze jściu  na 
służbę R e pu b lik i Zw iązkow ej 
m ów iono już  zupełnie o tw a r­
cie i  prowadzono w  te j spra­
w ie rokowania. Jak dalece po­
sunęło się to  ostatn io naprzód— 
nie w iem .

W iadom o m l natom iast na 
podstaw ie pewnej rozm owy z 
p. B lankiem , że naw et on usto­
sunkowany jest sceptycznie do 
organ izacji Gehlena, w ie  bo­
w iem  dobrze, podobnie ja k  ja, 
że w ie le  osób pracujących w  te j 
o rgan izacji pracować będzie 
nadal dla A m erykanów  nawet 
wówczas, gdy organizacja ta 
przem ianowana zostanie na 
„n iem iecką“ .

Przedstaw icie l dziennika 
„D e r M orgen“ : Mógłby pan 
powiedzieć nam, czy m in is t ro ­
w ie bońskiej Republik i Zw iąz­
kowej u trzym u ją  kon takty  z 
w yw iadam i zachodnimi?

D r John: M usia łbym  opowie­
dzieć na ten tem at całe tomy. 
W Bonn jest w ięcej w yw iadów  
niż m in is trów . Każdy śledzi 
każ.dego (śmiech).

Przedstaw icie l rad ia  w ło ­
skiego: Wspomnia ł pan o za­
miarze odbycia rozmowy z

premierem francusk im  Men-  
des-Francem. Co chciał mu  
pan powiedzieć?

D r John: To samo, co ośw iad­
czyłem na tem at p o lity k i „eu ro ­
pe jsk ie j w spólnoty obronne j“ . 
N ie można osiągnąć porozum ie­
n ia  z F ranc ją  przy pomocy 
„europe jsk ie j w spólnoty obron­
n e j“ . Porozum ienie nastąpić mo­
że ty lk o  w  drodze naw iązania 
szczerych, przy jaznych stosun­
ków  sąsiedzkich.

Przedstaw icie l „O esterre i- 
chische V olkszeitung“ : M ów ił  
pan, że to Bonn odżywa stary  
duch agresji. Czy w  związku  
z tym wysuwane jest znów  
żądanie Anschlussu (wcielenia  
A u s t r i i  do Niemiec)?

D r  Johń: Czy sądzi pan, że 
pan Kesselring odby ł podróż 
do A u s tr ii ty lk o  d la  p rzy jem no­
ści? W iem y, ja k  n iem iłe  -wra­
żenie w yw o ła ł tam  jego przy­
jazd.

Przedstaw icie l „Tem po d i 
M ilano “ : Czy uważa pan, że 

agresywny duch m i l i ta ryzm u  
niemieckiego jest po drugie j  
wojn ie  światowej również  
silny ja k  dawnie j i  że należy 
is totnie obawiać się go?

D r John: O baw iam  się, że
ta k  jest.

Pod koniec kon fe renc ji p ra ­
sowej d r John odpow iadał na 
szereg pytań dotyczących jego 
osobiście. Na pytan ie  o swe po­
g lądy po lityczne odpowiedział 
on:

N igdy  n ie  należałem do żad­
ne j p a rtii {» lityczn e j an i orga­
n izac ji po litycznej. Osobiście 
w yznaję w  zasadzie poglądy l i ­
beralne.

Konsternacja w Bonn...
B E R LIN . Jak donosi agencja 

ADN , oświadczenie b. prezyden­
ta „urzędu ochrony ko n s ty tu c ji“ 
d r  O tto  Johna w yw o ła ło  n ieby- 

‘w a łą  konsternację w  kołach 
zbliżonych do Adenauera. W  śro­
dę odbyło się posiedzenie rządu 
boński ego w  celu om ówienia 
konsekwencji oświadczenia Joh­
na.

F rakc ja  SPD (soc ja ldem okra­
ci) w  Bundestagu w ystąp iła

z. żądaniem niezwłocznego zw o­
łan ia  nadzwyczajnego posiedze­
nia  Bundestagu oraz utworzenia 
15-osobowej kom is ji parlam en­
ta rne j dla zbadania w ypow iedzi 
b. prezydenta „urzędu ochrony 
kon s ty tu c ji“ . W ie lu  członków 
Bundestagu z ram ienia SPD do­
maga się u jaw n ien ia  ta jnych  
k lauzu l uk ładu o „europe jsk ie j 
wspólnocie obronnej“ , o których 
m ó w ił John na kon fe renc ji p ra­
sowej.

Goa ma dość kolonizatorów

W p ro w adzon o  #tan oblęże­
nia. W zd łuż g ra n ic y  z  In d iam i 
budow ane sa um ocnien ia , a 
w szys tk ie  p rze jśc ia  — naw et 
w  dżu ng li — zab lokow ane ta k , 
że p rzez o tw arta  lu kę  m oże  
przecisnąć się za ledw ie  (eden 
człow iek . W ojsko i po lic ja  o- 
trz y m a ły  nakaz s trze la n ia  do 
każdego, k to  będzie chcia ł 
p rze k ro c zy ć  lin ie  g ra n ic zn ą . 
O gran iczono ko m u n ika c ję  ze 
św iatem  ze w n ę trzn y m , z a k a ­
zano  naw et sprow adzan ia  ga ­
zet. Z L izbony p łyną  o k rę ty  
pełne w o jska  I u zb ro je n ia ...

Dokąd? Do posiadłości p o r­
tug alsk ich  na zachodnim  w y ­
b rzeżu  In d ii — Goa, Dam an  
i D iu*). Dlaczego? Bo ludność  
m a Już dość po rtu g a lsk ich  ko­
lo n iza to rów  i dom aga się 
przy łą c zen ia  do U n ii H indus­
k ie !, z k tó rą  Jest zw iazana  
w pzłam i narodo w ym i, k u ltu ­
ra ln y m i, go sp odarczym i, te ­
ry to ria ln y m i.

W nie iednef Już w iosce I 
osiedlu ludność usunęła p rz e d ­
s taw ic ie li w ład zy  p o rtu g a l­
sk ie j i ogłosiła swą p rzy n a -  
le tcość  do In d ii. D la zam anl- 
Testowania swej wo li połączę- 
J?la Się z In d iam i, ludność  
Goa, Dam an I D iu postanow i­
ła p rze p ro w a d z ić  w  dniu 15 
bm . (w Dniu Niepodległości 
In d ii) w ie lk ą  poko jow ą m an i-

festae ję . M ają  na nla ró w n ie *  
p rzy b y ć  g ru p y  ludności z  In ­
d ii.

I te j poko jow e! m an ifes ta ­
c ji, i tego powszechnego tą -  
dania  — „k o lo n iza to rzy  w y ­
noście s ię“ — boi się rząd  
p o rtu g a lsk i. Puszczono w  
ruch  w szystkie  środki z a s tra ­
szania — aresztow an ia , pa łk i, 
g ro źb y . Np. g u b e rn a to r Diu  
ośw iadczył, ia  c.ała tę ko lo . 
nię „pozostaw i w  zg liszczach", 
Jeżeli w ładze  po rtu ga lsk ie  bę­
dą zm uszone opuścić je j te­
ry to riu m .

D yk ta to r P o rtu g a lii S a lazar  
ośw iadczył, te  trzeb a  u trz y ­
m ać Goa, bo jest to „ośrodek  
zach odn ie l m yśli i k u ltu ry  na  
w schodzie".

Co Sie k ry je  za  tym i szum - 
nym l słow am i pisał n iedaw no  
zach odn ion iem ieck l dz ien n ik  
b u rż u a z y jn y  „D ie  W e lt“ : ,.W  
Goa m a być zbudow ana ogro­
m na baza lo tn icza. Ś rodk i m a­
te ria ln e  i b roń d o sta rcza ją  
USA, z k tó ry m i P o rtu g a lia  

Jest zw iązana  paktem  a tla n ­
ty c k im . Baza ta, Jak I bazy  
budow ane na te re n ie  P ak is ta ­
nu , będą stały  w  raz ie  w o ln y  
do dyspozyc ji Stanów ż ledno- 
ezonych“ . Im p e ria liśc i USA 
p rz y o is u lą  w ie lk ie  znaczenie  
w  swych agresyw n ych  p la­
nach koloniom  p o rtu ga lskim  
na te ren ie  In d ii. Chcą w ïaczvô  
Je —- Jak donosił h indusk i ty ­
go dn ik  „ B litz “ -  do m onto­
w anego p ak tu  w  południow o  
w schodnie j A zli.

R achunek, ja k  to się często 
z d a rz a  im n eria lis to m , jest 
zro b io n y  bez g o sp o d a rz* — 
ludu h induskiego . A ten, po 
przeszło  c z te ry  stulecia trw a ­
jące! niew oli, m a dość kolo­
n iza to ró w . Sam chce decydo­
w ać o swoim  losie.

(m ik)

•) Goa. Ijflm sn  1 D lii zosta­
ły  opanowane przez P ortug al­
czyków  w  1510 r. K olonie te 
za jm u ją  pow ierzchnię  3.750 
km  k w ., zam ieszkałe są przez  
650.000 ludności, przew ażni«  
Hindusów.

ęiwyju j! a a

1
i

PRZED BATALIĄ

czołowych lekkoatletów Europy

w Waszyngtonie
NO W Y JORK. — Prasa

am erykańska nie jest w  stanie 
ukryć  konsternacji w yw ołane j 
przejściem dr O tto Johna do 
NRD i oświadczeniem złożonym 
na kon ferencji prasowej.

Bezpośrednio po. - po jaw ienia 
się Johna w  NRD, ukazały się 
w  prasie am erykańskie j insp i­
rowane a rty k u ły  zaw ierające 
rozm aite fantastyczne „w y ja ś ­
n ien ia “ i brednie na tem at oso­
by Johna. Równocześnie dzien­
n ik i am erykańskie us iłow ały po­
mniejszyć znaczenie fa k tu  zer­
wania Johna z reżimem boń- 
skim. Pisma te us iłow a ły  prze­
konać swych czyte ln ików , że 
John zajm ował rzekomo drugo­
rzędne stanowisko w  Bonn. Dnia 
11 sierpnia br. dziennikarz ame­

rykań sk i Childs ogłosił, że „John 
pope łn ił samobójstwo, ponieważ 
nie chciał uczestniczyć w  kon­
ferenc ji prasowej z udziałem 
dziennikarzy zachodnich“ . Childs 
tw ie rdz ił, że po „sam obójstw ie 
Johna“  — Waszyngton n ie  po­
w in ien  się obawiać ja k ic h k o l­
w iek kłopotów.

Środowa konferencja prasowa 
O tto Johna w yw o ła ła  więc 
praw dz iw y szok w  W aszyngto­
n ie ,

Rząd USA uważał za rzecz 
wskazaną złożenie specjalnej 
dek la rac ji w  zw iązku z konfe­
rencją prasową Johna. Rzecznik 
Departam entu Stanu, Suydam, 
zwołał dz iennikarzy am erykań­
skich i stara ł się polemizować z 
Johnem.

Niecałe dwa tygodnie dzie­
lą  nas od rozpoczęcia lekko­
atle tycznych m istrzostw  Euro­
py na stadionie Neufeld w  
Bernie.

M istrzostw a w  B ern ie będą 
trzecim i po wo jn ie . Pierwsze 
odbyły się na stadionie B islet 
w  Oslo w  1946 r., a drugie w 
B rukse li w  1950 r.

Tegoroczne spotkania w  
S zw a jca rii zapowiadają się pod 
każdym względem rekordowo. 
Na 29 państw  europejskich 
zrzeszonych w  M iędzynarodo­
w e j Federacji Lekkoatle tycz­
nej (IA A F ), zgłoszonych zosta­
ło 28 reprezentacji państwo­
wych.

Równie rekordow o przedsta­
w ia  się udzia ł zawodników, 
k tó rych  zgłoszono ponad 1000. 
Należy tu  dodać, że na tego­
rocznych m istrzostwach s ta r­
tować może w  konkurencjach 
m ęskich ty lk o  po dwóch za­
w odn ików  z każdego k ra ju , a 
w  konkurencjach kobiecych 
po trzy  zawodniczki.

Opracowano już  program 
m inu tow y m istrzostw , w  k tó ­
rym  nowością jest bieg na 800 
m kobiet. W  konkurencjach 
technicznych ustalono m in im a, 
k tó rych  osiągnięcie pozwoli na 
s ta rt w  fina le . M in im a  kw a­
lifik a c y jn e  mężczyzn ustalono 
następująco: skok w  dal —

7,10, wzw yż _  1,30, tró js k o k « *  
14.50, skok o tyczce — 4.05, 
pchnięcie ku lą  — 14.50, rzu t 
oszczepem — 63, dyskiem —. 
45 1 m łotem  — 51. W  konku­
rencjach kobiecych m in im a 
wynoszą: skok w  dal — 5.30, 
skok wzw yż — 1,50, rzu t o- 
szczepem — 40, dyskiem —  
40 i pchnięcie ku lą  — 12,30 m, 

Na czoło szwajcarskich spot­
kań w ysuw ają się oczywiści« 
biegi na 5 i 10 km . w  k tórych 
dojdzie do sensacyjnych poje­
dynków  m iędzy Eatopkiem, 
Kucem, Kovacsem, Scbadem i 
innym i czołowym i długody­
stansowcami Europy.

W iele em ocji pow inny p rzy­
nieść również średnie dystan­
se, w  k tórych zapowiedzieli u- 
dzia ł: A n g lik  Bannister, Duń­
czyk Nielsen. W ęgier Iharos 
czy Norweg Boysen.

(aj)

Piłkarze polscy 
wyjadą do ZSRR
W  najbliższych dniach w y* 

jedzie do Zw iązku Radzieckie­
go. drużyna p iłka rzy  polskich, 
k tóra rozegra spotkania w  M o­
skwie, K ijo w ie  i T ib ilis i jako 
reprezentacja W arszawy 1 
Śląska,
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Od szeregu miesięcy kwestia stworze­
nia w  Europie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego jest dyskutowana we 
wszystkich krajach i stała się g łów nym  
zagadnieniem politycznym  c h w ili obec­
nej. Do redakcji napływa w iele lis tów  
w  zw iązku z tą sprawą. S próbu jm y za­
tem w yjaśn ić sobie skąd bierze się idea 
bezpieczeństwa zbiorowego, na czym 
ono polega, ja k ie  ma praktyczne kon­
sekwencje dla bezpieczeństwa naszej 
o jczyzny i ja k  w obecnej c h w ili przed­
staw ia się w a lka  o urzeczyw istn ienie 
ide i zbiorowego bezpieczeństwa w  Eu­
ropie.

LE K C JA  H IS T O R II NR 1

Jeśli spo jrzym y na h is to rię  naszego 
kontynen tu  na przestrzeni ostatniego 
półwiecza to zobaczymy, że zarówno 
pierwszą ja k  i drugą wojnę św iatow ą 
poprzedziło rozbicie Europy na dwa 
w rogie sobie ugrupowania wojskowe. 
Przed pierwszą w o jną św iatową, w  
1914 r., tak im i ugrupowaniam i by ły : z 
jedne j strony „Tró.jprzym ierze“  Niemiec, 
Austro-W ęgier i W ioch i z d rug ie j stro­
ny— „T ró jporozum ien ie“ między Francją, 
A ng lią  i Rosją carską. Drugą zaś w o j­
nę św iatową rozpętało faszystowskie u- 
grupowahfe wojskowe, słynna oś Ber­
lin  — Rzym. do k tó re j pod szyldem 
„pa k tu  antykom unistycznego“  przy łą­
czyła się m ilita rys tyczna Japonia. Przy 
czym trzeba podkreślić, że w  obydwu 
wypadkach szczególną agresywnością 
w yró żn ił się im peria lizm  niem iecki.

Z  tych faktów  w yp ływ a  jasny wn io­
sek. Aby nie dopuścić do nowej w o jn y  
św iatow e j — która w  dobie broni ato­
m owej oznaczałaby zniszczenie Europy 
•— należy uczynić wszystko, w  celu nie­
dopuszczenia do utworzenia w  Europie 
w o jskow ych ugrupowań państw prze­
c iw staw ia jących się sobie nawzajem. 
A  przecież am erykańskie pro jekty stwo­
rzenia tzw. „a rm ii eu ropejskie j“ , złożo­
ne j z sześciu państw Europy zachodniej, 
to  nic innego jak  w łaśnie próba zmon­
tow ania takiego agresywnego ugrupo­
wania wojskowego, skierowanego prze­
c iw ko  kra jom  dem okratycznym  Europy. 
Dlatego też w a lka  przeciwko „a rm ii eu­
rope jsk ie j“  jest nieodzownym w a run ­
kiem , poprzedzającym wszelkie w ys ił­
k i, zmierzające do zapewnienia pokoju 
w  Europie. To jest lekcja h is to rii, o 
k tó re j nie wolno zapominać,

O  bezpieczeństwo zb iorow e w  Europie
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CO TO JEST „ZB IO R O W E
BEZPIECZEŃSTW O “ ?
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A le  — pyta ją  nas czyte ln icy «— Jak 
można w  praktyce zapobiec tworze­
niu  się w rogich sobie ugrupowań w o j­
skowych? Jak można praktyczn ie za­
gw arantować wszystkim  narodom Eu­
ropy bezpieczeństwo przed odrodze­
niem m ilita ryzm u niem ieckiego 1 po­
now nej agresji z jego strony? 
Stworzyć w  Europie system bezpie­

czeństwa zbiorowego. S tworzyć ta k i sy­
stem, k tó ry  zamiast dzielić Europę — 
zjednoczy ją  dla sprawy obrony pokoju 
i całości granic wszystkich państw eu­
ropejskich. — Oto jaką odpowiedź na 
te pytan ia  da je Zw iązek Radziecki.

Na czym polega system bezpieczeń­
stwa zbiorowego? Co stanow i Jego 
Istotną treść?
P ro jek t ogólnoeuropejskiego uk ładu  

o bezpieczeństwie zbiorowym  przedsta­
w iony przez Zw iązek Radziecki na kon­
fe renc ji be rlińsk ie j w dn iu 10 lutego br. 
zaw iera ł kónkretne propozycje w  te j 
sprawie. A  więc. po pierwsze, ZSRR 
proponuje, aby wszystkie państwa w  
Europie, bez względu na ich ustró j we­
w nętrzny, zobowiązały się do niestoso­
w ania  siły. w  stosunkach m iędzynarodo­
w ych i do regulowania wszystkich spor­
nych problem ów za pomocą środków 
pokojowych. I dale j, p ro jek t radziecki 
przew iduje, że w  wypadku napaści 
zb ro jne j na jedno z państw, biorących 
udzia ł w  układzie — wszystkie inne 
zobowiązane są do udzielenia mu na­
tychm iastow ej pomocy, nie wyłączając 
pomocy zbro jnej.

Rzecz jasna, że Jeśli te podstawowe 
zasady p ro jektu  układu ogólnoeuropej­
skiego o bezpieczeństwie zbiorowym  zo­
s ta łyby urzeczywistnione, w yklucza ją  
one możliwość wojen na naszym kon­
tynencie. Nie do pomyślenia jest bo­
w iem . aby ja k ik o lw ie k  k ra j rozpętał 
agresję wiedząc z góry, że będzie m ia ł 
przeciwko sobie wszystkie narody Euro­
py. I jest rzeczą rów nie  pewną, że już 
samo zawarcie takiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym  w  Europie podwa­
żyłoby w  decydującym stopniu pozycje 
s ił agresywnych w  Niemczech zachod­
nich. W tak ie j bowiem nowej sytuacji, 
m ilita rys tycznę  koła odwetowe nie mo­
głyby liczyć na zdobycie jak iegoko l­
w iek  większego poparcia w  społeczeń­
stwie.

Zbiorow e bezpieczeństwo, to  na jpew ­
niejsza gw arancja pokoju i nienaruszal­
ności is tn ie jących obecnie granic w  Eu­
ropie. A le  korzyści z zawarcia układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym  nie ogra­
niczają się ty lk o  do tego. Fundamentem 
projektowanego układu jest przekona­
nie o m ożliwości pokojowego w spółist­
nien ia i pokojowej ryw a liza c ji k a p ita li-  

, zmu i socjalizmu. S tworzenie systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa sprzyjać bę­
dzie szerokiemu rozw in ięciu  stosunków 
gospodarczych m iędzy wschodem i za­
chodem, a co za tym  idzie, podniesieniu 
stopy życiowej wszystkich narodów eu­
ropejskich.

A  CO ZE SPRAW Ą N IE M IE C ?

Najpoważnie jszym  niebezpieczeń­
stwem dla pokoju w  Europie jest n ie­
bezpieczeństwo w yp ływ a jące  z po­
dzia łu Niemiec, z odrodzenia s ił odwe­
tow ych i  m llita rys tycznych  w  N iem ­
czech zachodnich. Jak — pyta ją  nas 
czyte ln icy — rozw iązany zostałby ten 
problem  w  ramach systemu zbiorowe­
go bezpieczeństwa?
P ro jek t radziecki daje konkretną od­

powiedź i w  te j sprawie. P rzew iduje on, 
że licząc się z faktycznie istn ie jącym  w  
obecnej ch w ili stanem rzeczy, zarówno 
N iem iecka Republika Demokratyczna 
ja k  i N iem iecka Republika Federalna 
sta łyby się pe łnoprawnym i członkam i 
ogólnoeuropejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym . Następnie, z 
chw ilą  zjednoczenia Niemiec i powsta­
nia ogóinoniem ieckiego rządu dem okra­
tycznego — rząd ten reprezentowałby 
cale Niemcy.

Równocześnie jednak z ogłoszeniem
pro jektu  układu o bezpieczeństwie zbio­
row ym  w  Europie, ZSRR dając wyraz 
swoje j trosce o szybkie zjednoczenie 
N iem iec na pokojowych i dem okratycz­
nych zasadach, przedłożył konkretne 
propozycje w  tym  kie runku. N a jw aż­
niejszą z nich jest wniosek radziecki, 
aby cztery w ie lk ie  mocarstwa w ycofa­
ły  z obu części Niemiec w  te rm in ie  sze­
ściomiesięcznym wszystkie wojska, z 
w y ją tk ie m  ograniczonych kontyngentów 
dla spełnienia fu n kc ji ochronnych. W  
ten sposób Niemcy zostałyby zneu tra li­
zowane i przygotowany zostałby g run t 
dla rzeczywiście wo lnych w yborów  w  
całym  k ra ju .

Tak więc realizacja systemu bezpie­

czeństwa zbiorowego stwarza rów nież 
ja k  najlepsze w a run k i d!a pomyślnego 
rozw iązania problem u niemieckiego, 
n ierozerw aln ie  związanego z zagadnie­
niem  bezpieczeństwa Europy.
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Czy idea zbiorowego bezpieczeń­
stwa jest czymś całkiem  nowym ? Czy 
Związek Radziecki dopiero w  lu tym , 
na kon ferencji be rliń sk ie j, w ystąp ił 
po raz pierwszy z pro jektem  ogólno­
europejskiego uk ładu o bezpieczeń­
stw ie  zbiorowym ?
Te pytania zna jdu jem y często w  l i ­

stach czyte ln ików  i dla nich przytacza­
m y lekcję h is to r ii n r  2.

Po pierwszej w o jn ie  św iatowej im ­
peria liśc i USA, A n g lii i F ranc ji poma­
gali odrodzić się m iiita ryzm ow i niem iec­
kiem u w  nadziei, że ruszy on na 
wschód — przeciwko Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu. Za ten marsz na wschód 
państwa zachodnie gotowe by ły  zapła­
cić ziem iam i i życiem wszystkich naro­
dów leżących na drodze tego wojenne­
go szlaku, także naszymi po lskim i zie­
m iam i i życiem naszego narodu. Ukoro­
nowaniem  te j p o lity k i by ł s łynny uk ład 
w  Locarno z 1925 roku, gw arantu jący 
trw ałość zachodnich granic Niemiec, 
ale dający Niemcom wolną rękę na 
wschodzie. W dalszym ciągu Locarno 
doprowadziło do gwałtownego ożyw ie­
nia  elem entów m ilita rys tycznych  w  
Niemczech i um oż liw iło  H itle ro w i do j­
ście do w ładzy w  tym  k ra ju .

Jednakże gdy H itle r  ug run tow a ł swą 
w ładzę 1 groźba m ilita ryzm u  niem iec­
kiego stała się wyraźna, w  poważnych 
kołach burżuazji francuskie j nastąpiło 
otrzeźw ienie. Zrozum iano tam, że w ła ­
sne bezpieczeństwo F ranc ji wymaga — 
ja k  głosiła to od dawna dyplom acja ra ­
dziecka — stworzenia w  Europie syste­
mu zbiorowego bezpieczeństwa, przy 
k tó rym  każde naruszenie pokoju w  Eu­
rop ie spowodowałoby zjednoczoną ak­
cję wszystkich uczestników układu 
przeciwko napastn ikow i.

N ieodzownym w arunk iem  powodze­
nia  systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
by ł udzia ł w  n im  k ra jó w  na jbardzie j 
zagrożonych odwetowym i dążeniami im ­
peria lizm u niemieckiego, a w ięc: ZSRR, 
F ranc ji 1 Polski. I  dlatego p rzy ją ł on 
form ę p ro jektu  tzw. Paktu Wschodnie­
go, obejmującego w  pierwszym  rzędzie

te w łaśnie trzy  kra je . Jednakże p ro je k t 
terj nie został zrealizowany. N iemcy 
h itle row sk ie , widząc w  pro jektow anym  
układzie  nieprzebytą zaporę na drodze 
swych agresywnych ząmierzeń, zainspi­
row a ły  w  1934 r. zabójstwo ówczesnego 
m in is tra  spraw zagranicznych F ranc ji, 
Barthou, gorącego zwolennika idei zbio­
rowego bezpieczeństwa. W ym ogli oni 
również na rządzie sanacyjnym, aby od­
rzuc ił propozycję francusko - radziecką 
i nie przystępował do Paktu Wschod­
niego, chociaż stanow ił on najskutecz­
niejszą gwarancję nienaruszalności gra­
nic Polski.

Dziś, w  św ietle  znanych nam fa k tó w  
historycznych, nie ulega w ątp liw ości, 
że realizacja Pa-ktu Wschodniego 1 roz­
szerzenie go na ogólnoeuropejski uk ład  
o zbiorowym  bezpieczeństwie, zapobie­
głaby agresji h itle row sk ie j. H it le r  nie 
śm iałby wystąpić ani przeciwko Czecho­
słowacji, ani przeciwko Polsce, gdyby 
w iedzia ł z góry, że spotka się z natych­
m iastową odprawą ze strony uczestni­
ków  Paktu Wschodniego. M ilita ryzm  
niem iecki m ógł ty lk o  wkroczyć na dro­
gę agresji przeciwko wschodowi będąc 
pewnym  rozbicia narodów Europy i po­
parcia ze strony zachodu, a w ięc bez­
karności.

Dziś, oczywiście, sytuacja jest inna 
ńiż w  latach 30-tych, znacznie korzyst­
niejsza dla s ił pokoju. Inn a  jest Pol­
ska, k tó rą  rządzi lud i która związana 
jest braterską przyjaźn ią ze Zw iązkiem  
Radzieckim  1 w szystk im i k ra ja m i de­
m okra tycznym i. Sojusz k ra jó w  demo­
kratycznych, obejm ujący b lisko  połowę 
całej ludzkości, stanow i niewzruszoną 
barierę przeciwko wsze lk im  agresyw­
nym  zakusom im peria lis tów . A le  to nie 
wyklucza byna jm n ie j potrzeby układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym  w  Europie. 
Czyni to ty lk o  ta k i uk ład o w ie le bar­
dziej skutecznym instrum entem  zapo­
bieżenia agresji, niż m ógłby n im  on być 
przed drugą w o jną  światową.

M O Ż L IW E  I  W Y K O N A LN E ÜS--

W  owym  czasie p ro je k t radziecki 
nie został zrealizowany. System bez­
pieczeństwa zbiorowego w  Europie 
nie został stworzony. A  Jak w yg ląda­
ją  m ożliwości stworzenia takiego sy­
stemu obecnie? Czy propozycje ra ­
dzieckie mogą obecnie zostać zrea li­
zowane?
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bezsprzecznie pozytywna. Obecna sy­
tuacja m iędzynarodowa sprzyja stwo­
rzeniu systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa. Narody całej Europy widzą coraz 
ja sk raw ie j niebezpieczeństwo, jak ie  
grozi ze strony odradzających się s ił 
odwetu i w o jny  w  Niemczech zachod­
n ich i w yciąga ją  one w nioski z do­
świadczeń historycznych. We F ranc ji, 
m im o ogrom nych w ys iłków  czynionych 
przez kolejne rządy reakcyjne, żaden z 
n ich nie p o tra fił przeforsować ra ty f ik a ­
c ji uk ładu o a rm ii europejskiej. Już w  
ostatn ich dniach parlam ent francuski 
odroczył głosowanie nad zmianą konsty­
tu c ji. k tóra m iała u ła tw ić  przeforsowa­
nie ra ty f ik a c ji tego wójennego układu. 
W  A n g lii idea pokojowego współistn ie­
nia różnych systemów zdobywa sobie 
coraz szersze koła zwolenników , co zna­
lazło m. in. w yraz w  n iedawnym  
oświadczeniu prem iera b rv tv  iskiego 
C hurch illa , oraz podróży delegacji la- 
bourzystow skie j do M oskwv i Pekinu. 
Również małe kra je , jak  Belgia. H o lan­
dia, Szwajcaria z niepokojem  przysłu­
chu ją  się coraz czelniejszym żądaniom 
rew iz jon is tów  niem ieckich. Wiedzą one, 
że N iem cy m ilita rys tycznę  n igdy nie re­
spektowały swych zobowiązań wobec 
m ałych narodów i w łasne bezpieczeń­
stwo w idzą w  bezpieczeństwie zbinro- 
*wym Europy. Także w  samych N iem ­
czech zachodnich rosną s iły  pokoju I 
porozumienia, o czym świadczy rn. in. 
przejście do NRD b. szefa w yw iadu  
bońskiego, Johna.

Z tych to powodów ostatnia nota ra r 
dziecka, wzywająca do zwołania konfe­
re n c ji wstępnej czterech m in is trów  
spraw zagranicznych, która  zająć by się 
m ia ła :

1) przygotowaniem  konferencji ogól­
noeurope jskie j w  spraw ie stworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego w  
Europie i

2) kontynuow aniem  dyskusji nad p ro­
blemem niem ieckim  — zyskała sobie 
gorące poparcie op in ii publicznej. Jest 
dziś jasne dla coraz większej ilości lu ­
dzi, że radziecka propozycja stworzenia 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa jest 
rea lna i m ożliwa. Że jest to  jedyny spo­
sób skutecznego zagwarantowania 
w szystkim  nar>dom Europy całości ich 
granic i  w a runków  pokojowego rozwo­
ju ,
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